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A L E K S  A JfDńS B  T O G E L .
Blora redakoyl: ai. Sykataska L 40, I. piętro 
otwarta od godz. 10 rano do godz. 1 w południ#.

eAmiaistraoyi -■ ul. Szajnochy 1. 2 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 .rano do godz 7 wie- 

ozorem bez przerwy.
Ereedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi

Lwowie: na prowlneyl: u  e ra a te i:
miesięcznie a kor. 2 kor. 60 h.
kwartalnie •  „ 7 * 60 „, 10 kor. SO h.
póLoczme 12 „ 16 „ -  » 21 „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „Tygodnikiem mód 1 powieśoi* lub 
«•* a warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i 18 

tomami rocznie premii -. 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40  h.

„ na prowincyi 9 „ 90 „
We Lwowie ■* odn zenie do domu dopłacą 

iłę 40  haL miesifconie wychodzi o godzinie Stef wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PBZEDFŁATB
przyjmują: W® Łw&wie: Administracja „Gaze
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow
skiej Pasaż Hansmana; W e Wiednia: Haasenstein 
* Vogler (Otto Mags) I Karutnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grnnangergaese 12. M. Dnkee Nachf., Mas. Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile m. 9. Sehallek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg II Praterstraase 38, 
Adolf Chulawski VII. Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
tnrmguasaj 9: W Badapessole : Juliusz Leopold 
VII. Eligabethring 41; W e Frankftarol® n. M.- 
Haagengtein & VogIer i G. Daube & Oomp.; W  Pa- 
ryku : C, Adama Ciborowskiego następca : Racz
kowski14, Cit< dc Trćriee Paris.

CES A OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia z w? 
OMjne nr. jydnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
Inb jegr miejsce 20 bai. Nadesłane za wiersz lub 
Jego miejsce 60 haL Głosy publlosmośol u  
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko. 
reepondenoy. 6 haL od wyrazu.
Ninei kosztuje 8 h., m  pruwifteyl IP bal.

(Numery dawniejsze kosstnją po 10 ck)

Błędna metoda.
Każdy dzień przynosi nam z Wiednia cały 

szereg wiadomości symptomatycznych, k tóre nic 
dobrego nie wróżą dla polityki bar. Becka. Zda
je  się, że cokolwiek za daleko poszedł on w u- 
kładach kompromisowych ze stronnictwam i i 
przeróżnemi ftakcyatni parlamentarnemi — aż 
lak daleko, że teraz właściwie nikt nie wie, jak 
daleko sięgają jego zobowiązania w obec rządu i 
nawzajem? Zamiast skonstruować stałą i silnie 
spojoną większość ze stronniotw politycznie od
powiedzialnych — do czego w nowowybranym 
parlamencie znalazł się dostateczny materyał, po 
sklejeniu większości z „bloku“ niemieckich stron
nictw naroaowych, z młodoczechów i agrarzy- 
ztów czeskich i z Koła polskiego, zaczął br. 
Beck następnie rozbijać i kruszyć tę koalicyę, 
rozporządzającą przeszło 300 głosami, układami 
s wrogiemi poszczególnym klubom składowych 
owej koalicyi mniejszemi frakcyami radykalnemi. 
Naturalną konsekwencyą takiego postępowania 
jest ogólne rozluźnienie w stosunkach parlamen
tarnych, czyli mówiąc prościej, rozłażenie się 
parlamentu. I tak np. jeżeli tylko weźmiemy pod 
rozwagę ogólny wynis niezmiernie pracowitych i 
uciążliwych układów br Becka w celu zapew
nienia głosów dla ugody węgierskiej, przeprowa
dzonych z klubami reprezentującymi stronnictwa 
galicyjskie — to jakiż okaże się z nich wynik 
ostateczny? Oto najpierw toczyły się rokowania 
z Kołem polskiem. Musiały one pójść łatwo i 
gładko, skoro Koło polskie zasadniczo zaznaczy
ło, iż głosowanie swoje za „koniecznościami paó- 
■twowemi* nie czyni zależnem od postulatów 
krajowych.

B a ! — ale cóż się dzieje ? Br. Beck zapra 
do siebie reprezentantów klubu ukraińskiego 

i daje im obietnioe, które następnie w Kole pol
akiem wywołały znane zajścia. „Diło* tryumfuje, 
4® chociaż Rusini, jak powiada, pozytywnie 
niczego właściwie nie otrzymali, ale gdy wynik 
układów ukraińskich posłów z br. Beekem napsuł 
krwi Lachom, to i to już dla duszy „ukraińskiej* 
radość 1 roskosz. Lecz tę radość 1 roskosz 
zepsuło znów c. k. biuro korespondencyjne, gdy 
pewnego pięknego poranku doniosło, że br. Beck 
konferował także z wysłannikami i stai-oruskiego 
klubu, w którego skład wchodzi aż czterech 
posłów a piąty już tylko jako hospitant.

I temu klubowi przyrzekł br. Beck różo® 
piękne rzeczy wprawiające w zachwyt „Hałycza 

ina*. A wiadomo, że co się podoba „H ałycza- 
ninowi*, to doprowadza do ostatniej pasyi „Diło“. 
1 dlatego też organ „Ukraińców* zapytuje br 
Becka, jak  należy rozumieć prowadzone przez 
niego układy 1 dawane obietnice moskalofilom . 
czy on klub ukraiński uważa za reprezentacyę 
narodu ruskiego w Galicyi, czy klub staroruski ? 
I tak wszyscy są teraz w niepewności co do 
wynika układów z br. Beckem : 1 Polacy, i 
•Ukraińcy*, i frakcyjka moskalofilsba!

Tak jest z galicyjską reprezentacyą — a 
podobna niepewność ju tra ogarnia także czeskie 
i niemieckie stronnictwa i frakcye, z któremi br 
Beck układa się. Jedne układy osłabiają wyniki 
inuych, poprzednich. Nikt się nie czuje bezpiecz
nym w posiadaniu przyrzeczeń rządowych — a 
to znów osłabia także poczucie odpowiedzialności 
za własne zobowiązania.

Ale na tern nie koniec. Zaglądnijmy za ku

lisy parlamentarnej widowni. Otóż tam ze wszyst
kich kątów wyszczerza zęby obstrukcya, prze
ciwko ugodzie z Węgrami przygotowywana. P o 
trzeba przyznać, że rząd br. Becka] konsekwen
tnie unika wszelakich układów kompromisowych 
z socyalnymi demokratami, pomimo ich liczebnej 
siły w izbie. Oni znów, odwdzięczając za to zi 
gnorowanie, obiecują zemstę przy najbliższej spo
sobności, gdy równocześnie kilkanaście drobnych 
niezadowolonych irakcyjek przygotowuje się do 
odegrania wielkiej roli ptzy rozprawi* uad ugo
dą, którą chcą przez obstrukcyę uśmiercić. Mo- 
żnaby istotnie powinszować socyalisiom ich kon
sekwencji, gdyby oni pierwszą izbę, wyszłą 
z czteroprzymiotmkowych wyborów, własną ręką 
uśmiercili. Że jednak na to zanosi się, to nie 
ulega wątpliwości.

Takie objawy, jak np. aw antura, wywołana 
przez socyalistę ruskiego W ityka w komisyi legi 
tymaoyjnej przy sprawdzaniu aktów wyboru hr. 
Wojciecha Dziedusryckiego, to uiby błyskawice 
przed burzą. I takich błyskawic na horyzoncie 
parlamentarnym w Wiedniu coraz więcej. Z da
leka słychać szum zbliżającej się burzy, która 
przy rozprawie nad ugodą węgierską może wy
buchnąć.

Na tę ewentualność przygotowuje się rząd 
br. Becka, skoro jest mowa o ewentualności za
łatwienia ugody tymczasowo za pomocą § 14— a 
więc pozaparlamentarnie I Rząd węgierski w obec 
obstrukcyi chorwackiej przygotowuje 3ię także do 
czegoś podobnego, gdy uzyskał już placet cesar
skie do wniesienia do parlamentu projektu jedno- 
paragrafowej ustawy, upoważniającej gabinet do 
tymczasowego promulgowania traktatu z Austryą, 
dotyczącego spraw wspólnych bez uchwały 
sejmu.

Ale jeżeli ugoda z Węgrami, główna „ko
nieczność państwowa* obecnej doby, ma być za
łatw ioną pozaparlamentarnie — można zapytać, 
co ma właściwie do roboty taki parlament, który 
mniej ważnych rzeczy nie załatwia, ponieważ 
zajmuje się niby ugodą węgierską, jako sprawą 
najważniejszą, a tej najważniejszej sprawy rów
nież załatwić nie potrafi? Do bezcelowej gadani
ny o wnioskach naglących w któryoh najczę
ściej nic naglącego nie ma, to aparat może coś
kolwiek za kosztowny...

P&cyflkacyjna m etoda br. Becka poczyua 
zawodzić. Dawniej większość brała na siebie 
odium za uchwalanie niepopularnych ustaw, ale 
też za to jej tylko dostawały się ustępstwa i kr - 
rzyści. Dziś gdy i mniejszość otrzymuje niemal 
równomierne koncesye bez obowiązku dźwigania 
odpowiedzialności, popieranie rządu okazuje się 
rzeczą mało praktyczną — to też wszystko 
chwieje się 1 pierwszy parlament „ludowy* n e 
zabierze się do pozytywnej pracy, a rząd co 
dziennie ua nową niespodziankę jest narażony.

Z D um y.
Chwila obecna w Petersburgu bardzo za 

pewne jest ważna, ale niezbyt ciekawa. Spełnia 
się to, co było przewidywane i oczekiwane. Za
czyna się ciężki okres reakcyi.

Nie stworzyło się w Dumie centrum z k a
detów i październikowców. A to było ostatnim 
bodaj środkiem — n a  daną chwilę — ratowania 
konstytucyi, tj. sprawiedliwości i zbawczych re 
form państwowych. Zdaje się, że kadeci popełnili 
w czasach ostatnich wielki błąd i dziś zań p o 
kutują, a  z nimi i za nich wszyscy. Była chwila 
przed początkiem wyborów, kiedy możeby się

udało zawrzeć przymierze z paździeraikowcami,
którzy nie byli pewni tryumfu, więc podatni do 
ustępstw.

Ale kadetów c e c h u j wielka pewność siebie; 
jest to bodaj główna przyczyna ich błędów i nie
powodzeń. Po wyborach i dzisiaj gotowi są do 
układów i paktów... zapóźnol Październikowcy 
sprzymierzyli się z prawicą. Zapadł wyrok na 
Rosyę na lata najbliższe — skazaną została na 
reakcyęl Październikowcy i prawica są wyko 
nawcami wyroku. Sprawcą nieszczęścia — zaśle 
pienie rewolucyi: jej grzechy, jej występki. One, 
przedewszystkiem one dały siłę reakcyi, umożli
wiły jej przyjście, przj gotowały tryum f 1

Październikowcy sprzymierzyli się z p ra 
wicą. Co ich pocączyło? K apustin jest człowie
kiem mądrym i szlachetnym Aleksander tłucz
ków część życia oddał walce o konstytucyę. Co 
może być wspólnego między nimi & Puriszkie- 
wiczem, a Kruszewanami, a sprawcami pogro
mu, a wielbicielami gwałtu i sam owoli? Nie
prawdopodobne to, a jednak znalazło się wiąza
dło, znalazło się hasło, któremu przyrzekli służyć 
jedni i drudzy. Hasło to brzmi: nacyonalizml 

Straszy społeczeństwo widmami nieszczęść 
narodowych, które wcale nie grożą. Podnieca 
się tern hasłem samolubstwo, podnieca niskie n a 
miętności. Zjednywa drażnieniem słabości ludz
kich przez samochwalstwo. Podmawia się do 
ucisku, do deptania praw, a prowadzi ono do 
występku. Stara to  i znana robota Udaje się 
niemal zawsze — i zawsze idą za nią klęski, 
upadek!

W Rosyi rozniecał z powodzeniem nacyo- 
□alizm Kątków po 1863 roku. Po nim przyszedł 
Pobiedonoscew, Tołstoj, Plewe i tylu innych. 
Oni przerwali okres reform, a reformy same 
popsuli, pokurczyli, zeszpecili. Oni rozpoczęli w 
Rosyi okres dziejowy, który doprowadził i dopro
wadzić musiał do Mukdenu, Cuszimy, do buntu 
„Potiemkina* i do powstania Moskwy.

Dziś nacyonalizm powraca! Za nim w ślad 
przyjdzie to, eo przychodzi zawsze: naprzód 
krzywda cudza, a  potem nieszczęście własne. 
Narody mają jednego tylko sprzymierzeńca, 
który zawsze daje siłę i przyszłość pomyślną 
zapew nia: — sprawiedliwość,

Patryotyzm jest uczuciem świętem, twórczem, 
do istnienia narodów niezbędnem Bezwzględnie 
uiezbędnsmi W  niem *pudło, w niem podnieta, 
w niem rękojmia bytu. Nacyoaalizoi zabija patry
otyzm, bo go znieprawia, bo z uczucia podnio
słego, ludzkiego robi namiętność samolubną, 
usprawiedliwiającą złe instynkty i grzeszne pożą
danie. P rzetw arza miłość na nienawiść.

Naród polski nie ma wroga zawziętszego, 
groźniejszego nad nacyonalizm

W  Niemczech wyzuwa nas z ziemi i z praw, 
a nie tai, że zagłady pragnie.

W Rosyi powrót swój do władzy jednoczy 
z pogróżkami, z szykaną i upośledzeniem narodu 
naszego.

Przetrwaliśmy tyle bu rj, tyie zim, tyle nocy 
ciemnych. Przetrwamy też hakatyzm pruski, 
przeżyjemy ducha katkowskiego. Mamy n etylko 
wiarę, mamy pewność. A jednak... groza zdej
muje 1

Finanse Niemiec.
Niemcy, tak dumne ze swego rozwoju eko- 

nomicznKgo, w ostatnich latach zamykają budżet 
państwa stałym, zwiększającym się z roku na 
rok deficytem, pokrywanym przy pomocy zacią
ganych pożyczek Państwa związkowe również 
narzekają na brak źródeł dochods i me choą 
zgodzić się na podwyższenie wyśrubowanych 
wpłat t. zw. datków m atrykulam ycn do skarbu 
Rzeszy. Jeszcze niedawno jedno z piim, popiera 
jących kanclerza, doniosło, że potknąć się on 
może o dwa kamienie, rzucone mu pod nogi — 
była tam mowa o wywłaszczeniu Polaków 1 o 
trudnościach finansowych. W sprawach tych k^. 
Billów różnił się w zdaniu od pruskiego ministra 
finansów Rheinbabena. Obecnie i sekretarz stanu

do spraw  skarbowych Rzeszy, baron Stengel. 
uie czuje się podobno dobrze na swem stano
wisku.

Parlament Rzeszy będzie musiał znaleźć 
pokrycie dla 180 mil. marek nowych wydatków. 
Konieczność części tych wydatków uznał sam 
parlament, uchwalając rezolucyę o podwyższeniu 
wynagrodzenia urzędników Rzeszy. Podwyższe
niu wydatków na flotę (25 mil. nowych wydat
ków zwyczajnych, 82-8 mil. wydatków nadzwy
czajnych, tudzież dodatkowa pożyczka 64 i pół 
mil. marek) i na arm ię (o 38 mil. marek) par
lament, wobec nastroju szowinistycznego, jaki 
w nim po ostatnicu wyborach zapanował sprze
ciwić się nie ośmieli. Rozchody na kolonie, nie- 
proporeyonaluie do ich wartości wysokie, pomi
mo zgniecenia powstania krajowców, zostaną 
zwiększone.

Trudności wynalezienia nowych dochodów 
są bardzo poważue. „Mała reforma* finansowa, 
przeprowadzona przez Stengla w r. z , zupełnie 
zawiodła oczekiwania Prawie wszystkie nowe 
podatki przyniosły o połowę mniej, niż było 
przewidziane w preliminarzu budżetowym. Z po
datku od warzenia piwa wpłynęło 1'5 miliona 
mniej z podatku od biletów kolejowych przeszło 
6 milionów mniej, mimo, że w pierwszej połowie 
roku ruch na kolejach jest najwięcej ożywiony 
Podatek spadkowy przyniósł zamiast spodziewa
nych 18 milionów tylko 8 milionów, a podatek 
od tantjem nie dał ani połowy z preliminowa
nych 5 milionów. Tylko podatek na papierosy 
i stempel od listów frachtowych wykazują nie
znaczne nadwyżki.

Ale 1 z dawniejszych podatków zawiódł 
podatek giełdowy zupełnie. W' r. 1906 przyniósł 
przeszło 56 milionów mk., na rok 1907 prelimi
nowano go na 47 milionów 900 mk., a tymcza
sem wpłynęło z niego w pierwszych 6 miesiącach 
r. b. tylko 19 milionów 700 mk. Za to dochód 
z ceł okazał się znacznie większym niż obliczono, 
ale ponieważ plus pochodzi tutaj głównie z ceł 
na zbożu, a z nadwyżki tej, wedle izw. lex Trim- 
born, wielka część musi być przelana do fundu
szu zabezpieczenia wdów i sierót po robotnikach, 
któremu w zeszłym roku nic się nie dato. więc 
i ten dochód nie przyczyni się bardzo do polep
szenia sytuacyi fluamowej Rzeszy.

Nowa reforma finansowa stała się nie
zbędną Ale uchwalenie jej przez obecny blok 
rządowy jest bardzo wątpliwem. Nowe podatki 
nie są nigdy w żadnej sytuacyi przyjemne, ale 
stają się wprost fatalne, jeżeli je  m a uchwalać 
większość, złożona z tak rozbieżnych w sprawach 
ekonomicznych żywiołów, jak liberałowie i kon
serwatyści. Wiedział to najlepiej sam twórca 
bloku, ko. Billów, i dlatego starał się wszelkiemi 
siłami drażliwą tę kwestyę odwlec jak najdłużej. 
Że stan finansów Rzeszy jest bardzo smutny, 
i że prędzej czy poiniej będą nowe podatki po
trzebne, o tern już zesziej zimy wszystkie wróble 
na dachu śpiewały. Ale ze strony rządu za
pewniano zawsze uroczyście, że na razie dokonana 
reforma finansowa pana Stengla wystarczy, i że 
w przyszłej sesyi nowych projektów podatko
wych nie potrzeba się obawiać. W ciągu lata 
prasa centrowa, która natu ra lńe  ze specyalną 
satysfakcyą wykrywała rysy 1 szczeliny w gma
chu blokowym, kilkakrotnie z złośliwą radością 
wskazywała na potrzebę nowych podatków i na 
bezradność bloku wobec tego zadania, ale orga
ny rządowe zawsze uspakajały zastraszonych 
wolaomyślnych i zaprzeczały wszelkim pogłoskom 
o nowycb ciężarach podatkowych.

Aż tu w festatn.m czasie pogłoski o nowych 
podatkach w Rzeszy znowu się pojawiły i tym 
razem im nie zaprzeczono. Przeciwnie, z różnych 
dwuznacznych wzmiauek i delikatnych aluzyj, 
»  których celuje prasa urzędowa i półurzędowa, 
wynika jasno, że rząd już się zdecydował na 
wniesienie dementowanych tyle razy projektów 
podatkowych, Łatwo mu ta decyzya nie przyszła, 
ale co robić, p. Stengei krótko 1 węzłowato 0- 
świadczył, że tak dalej iść nie może. Pierwsza 
jego reforma finansowa zrobiła fiasco i biedny 
sekretarz stanu dla finansów, chcąo nie chcąc,

musi żądać nowych sum dla wypełnienia pustego 
•karbu Rzeszy.

Wolnomyślni nie mogą, nie sprzeniewierza
jąc się swym zasadom, a przedewszystkiem obro
nie kieszeni swych wyborców, a na tym punkcie 
tylko są nieprzejednani, zgodzić się na nowe po
datki pośrednie, konsumcyjne. Widzieliby oni 
najchętniej wprowadzenie podatku dochodowego 
i podwyższenie spadkowego. Co do ostatniego to 
napotkaliby na bezwzględną opozycyę prawicy, 
która utrzymuje, że opodatkowanie spadkobier
ców w proste, linii „sprzeciwia się niemieckim 
uczuciom rodzinnym". Podatek dochodowy, po
bierany przez Rzeszę, obok istaiejącego podatku 
dochodowego na rzecz skarbów possczególnyeh 
państw, byłby niemożliwy; dodatek na rzecz 
Rzeszy do tego ostatniego, wobec różnych pod
staw opodatkowania dochodu w państwach zw ią
zkowych. przedstawiałby nadzwyczajne trudności, 
wymagałby długich i kosztownych przygotowań, 
a koszty administracyjne pochłaniałyby poważną 
bardzo część dochodu.

Podwyższeniu zaś datków matrykularnych 
państw związkowych, które odstąpiły na rzecz 
Rzeszy dochody z ceł i z opłat stemplowych, a 
w znacznym stopniu i z podatków konsumcyj- 
nych, sprzeciwiłyby się energicznie rządy tych 
państw. Rząd Rzeszy widzi się zmuszonym w pro
wadzić nowe podatki konsumcyjne, w pierwszym 
rzędzie monopol spirytusowy i podatek od cygar.

Przeciwko nowemu obciążeniu spożywców, 
czemu sprzyjają konserwatyści, którzy chcieliby 
znieść lex Trimborn i cały dochód z ceł zbożo
wych przeznaczyć na bieżące wydatki Rzeszy, 
wbrew zobowiązaniom przy uchwalaniu wysokiej 
taryfy celnej na ziemiopłody, muszą energicznie 
protestować liberali. N a manifestaoyjnem zgro
madzeniu lewicy liberalnej we Frankfurcie uro
czyście zapowiedziano walkę z taką reform ą fi
nansową. W bloku narodowym ukazuje się g roź
na rysa.

Pism a rządowe wzywają lewicę do opamię
tania. „Jest rzeczą naturalną, pisze „Schles. Z tg.u, 
wobec trudności i niebezpieczeństw, które m o
głyby powstać dla bloku, mogącego łatwo uledz 
rozbicia, z powodu nowych projektów podatko
wych, że kanclerz, również jak i zarząd skarbo
wy, życzył sobie uniknąć, o ile i póki było m oż
na, takich prsedłożeń i że dał wyraz tym życze
niom wobec swych gośoi (w Norderney). Ale 
wobec deficytu i ustalonych nowych zapotrzebo
wań odkładać znowu na rok lub parę lat, nie z 
rzeczowych powodów, niezbędną reformę finanso
wą, byłoby to  metylko przedłużan ym nędzy fi
nansowej Rzeszy, ale 1 pogarszaniem i zarazem 
szkodzeniem powadze i stanowisku światowemu 
Niemiec. Tego nie mogą chcieć liberale- i wol
nomyślni, którzy przecież popierają blok, opiera
jąc się na zasaaach polityki narodowej. Blok nie 
jest celem samym w sobie. Ktoby ze swej s tro 
ny chciał odmówić Rzeszy niezbędnych środków 
finansowych, zasługiwałby na te sam e co naj
mniej zarzuty, które podnoszono przeciw centrum 
z powodu jego stanowiska w dniu 13 grudnia 
1006 r .“.

Zły stan finansów państwa, nie odpowiada
jący gospodarczemu położeniu ludności, sprow a
dził niski kurs pożyczek państwowych, tak, że 
chciano wprowadzić je na giei łę paryską, co 
mogłoby w chwilach krytycznych oddić lo* po
życzek niemieckich w obce ręce. Rzesza, nie po
siadając dostatecznych kapitałów obrotowych, 
aciekać się musi do obiigów królkotermmowych 
i zbyt wiele czerpie zasiłków z banku Rzeszy ka 
szkodzie prywatnej działalności ekonomicznej.

„Krótko 1 węzłowato, kończy , Schles. Ztg.*, 
Rzesza niemiecka gorzej siei ze swymi finansa
mi, jak  Anstro-W ęgry 1 Włochy, ze szkodą swej 
powagi zagranicą, gdzie zresztą niss^sznie, z 
powodu naszych trudności finansowych, zaczęto 
powątpiewać o naszej gotowości wojennej i zdol
ności bojowej. Chociaż te wątpliwości są nieuza
sadnione, nie mogą one z pewnością orzyczyniać 
się do wzmocnienia naszej polityki zagranicznej 
i z tego już tylko powodu nie może nikt miłują
cy ojczyznę przyłożyć się do tego, ażeby po-
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T O P IE L E C .
Przez

J a n a  E w e r s a .

Był raz młodzieniec, który na świat patrzał 
innemi oczami, aniżeli ci, którzy na około niego 
żyli. Marzył w południe, a o północy wygłaszał 
swoje myśli, które uznawali za głupie wszyscy 
siedzący około niego. Nazywali go żółtodzióbym 
błaznom, on zaś wierzył, że jest poetą.

Gdy oni śmieli się z jego poezyj, śmiał się 
z nimi. W ten sposób tamci nie spostrzegali, jak 
było to dla niego bolesnem.

Bolało go to tak bardzo, że razu pewnego 
poszedł np.rt głęboką rzekę, która swojemi brud- 
nemi, listopadowemi falami tłukła brzegi. Był to 
tylko przypadek, że wówczas nie skoczył w nurty 
rzeki. Stało się to tylko dlatego, że wówczas 
spotkał go jeden przyjaciel i rzekł do uiego :

— Chodźmy do winiarni.
W  winiarni siedział i pił z innymi ludźmi. 

Był tam jeden kupiec, jeden adwokat i jeden 
leśniczy. Młodzieńcowi przyszła myśl, wziął ołó
wek i napisał na karcie win parę wierszy. Przy
szli potem inni mężczyźni, referendarz, asesor, 
prokurator, sędzia. Młodzieniec odczytał im swoje 
w iersze:

.. w rybnej topieli
Przez błękitne wód przeźrocze się bieli

Zmiękły w narnule topielca trup.
Opowiadał, jak karpie bawiły się topielcem 

i jak  czyniły rozmaite przypuszczenia; jedne 
twierdziły, że ten utopiony musiał być dobrym 
człowiekiem, iune, że złym.

To ucieszyło karpia stuletniego,
Chwycił się zaraz daru Buiego,
Począł jeść trupa, nie rzekłszy ni słowa,
Je go z zapałem, świat się przed nim chowa, 
I m yśli: Przecież w rybnej topieli 
Nie zawsze zmiękły w namule się bieli 
Wśród wód przeźroczych topielca trup. 
Trzeba było widzieć w tej chwili wszyst

kich słuchających. I  asesora i prokuratora i sę
dziego i adwokata i kupca i leśniczego.

— Człowieku! — zawołał prokurator — 
nie gniewaj się, żeśmy zawsze drwili z ciebie. 
Ale ty jesteś geniuszem. Zrobisz jeszcze ka- 
ryerę.

— Wspaniałe, wspaniałe! — wołał sędzia. 
— Tak, tak, to jest owocem prawniczego wy
kształcenia. Z takiego m ateryału wyciosany był 
Goethe.

— Habemus poetam i — zaśpiewał otyły 
asesor.

I  wszyscy mówiii młodzieńcowi, że jest 
poetą, żc jest prawdziwym poetą, że jest orygi 
nalnym poetą, że jest poetą fit na wasze czasy 
i up to date.

Młodzieniec śmiał się i trącał się z nimi 
kieliszkami, ponieważ myślał, że oni znowu żar

tują. Gdy jednak spostrzegł, że oni mówią seryo, 
wyszedł z winiarni Był w taj obwili trzeźwym, 
tak trzeźwy 1 , że omal znowu nie poszedł nad 
rzekę. A więc to jesi ta k : skoro on sam czuł się 
być poetą, to ludzie uważali go za błazna, gdy 
jednak on udawał błazna, okrzyczeli go poetą.

— Naturalnie, prokurator ma słuszność: 
ten młodzieniec zrobi karyerę.

I odfąd wszędzie: w salowe i w sali od
czytowej, na porankach i wieczorkach musiał 
deklamować swój utwór. Stulał wtenczas usta 
na wzór pyszczka rybiego, cmokał, ja k  wyobra
żał sobie, że karpie cmokają i zaczynał:

. . .  w rybnej topieli
Przez wód błękitne przeźrocze się bieli
Zmiękły w namule topielca trup...
Wszyscy już teraz wiedzieli, że tamci pa

nowie: asesor, prokurator, sędzia, adwokat, ku 
piec, leśniczy nie powiedzieli zł dużo. Wszyscy 
już teraz wiedzieli, wszyscy go chwalili, wszyscy 
mu przyklaskiwali i sława młodzieńca szła od 
miasta do miasta. Aktorzy, reoyiatorowie, ama- 
torowie, wszyscy uczyli się jego wiersza i dekla
mując go, rozszerzali jeszcze bardziej jego sławę 
Kompozytorzy podłożyli potem pod ten wiersz 
muzykę, a śpiewacy śpiewali go, próbując gło
sem uzmysłowić jeszcze dobitniej cmokanie 
karpi.

Młodzieniec myślał: dobrze jest tak. Niech 
klaszczą 1 chwalą i niechaj zrobione dla śmiechu 
wiersze rozgłaszają za wielką poezyę. Niech 
iich... a ja  zostanę znanym, sławnym, a potem

będę mógł już łatwo przepchać się z tem, co 
mogę.

Tak myślał młodzieniec
I dlatego deklamował ciągle zachwyconym 

słuchaczom historyę o topielcu, bielącym się w 
błękitnom przeźroczu, ł nikomu nie powiedział, 
jak to wszystko jest mu wstrętne. Uśmiechał się 
przyjemnie, stulał usta na wzór pyszczka rybiego 
i deklamował.

Ale młodzieniec zapomniał, że największą 
cnotą jest wierność. Że ludzie wymagają od swo
ich poetów przedewszystkiem wierności: poeci
powinni zawsze i zawsze śpiewać w tym tonie, 
w którym poraź pierwszy zaśpiewali, a nigdy w 
innym. Gdy zaśpiewają co innegr, to zaraz iu 
dzie mówią, że śpiewają fałszywie, że sprzenie 
wierzyli się sobie i pogardzają już nimi.

I gdy młodzieniec marzył o Asphodelosie i 
o orchidejach i o żółtych malwach, obracano się 
do niego plecami i wyśmiewano go.

Nie wszędzie. Dobrze bowiem jest wychowa
ny wytworny świat od lat dziecinnych. Gdy raz 
wieczorem na Koncercie wystąpił po nadwornej 
śpiewaczce operowej i po długowłosym wirtuo
zi® 1 deklamował znużonym głosem o duszach 
kwiatów, nie wyśmiano go. Klaskano i znaleziono 
to  ładnem. Byli te ludzie dobrze wychowani. Ale 
młodzieniec czuł, że panowie i panie są znudze
ni i nie zdziwił się, gdy ktoś zaw ołał:

— Topielec!
Nie chciał deklamować; w tem przystą

piła do niego gospodyni domu i rzek ła :

— Panie doktorze, bardzo proszę o „To
pielca* !

Jęłtnął, ukąsił się w wargi, a  potem stulił 
usta na wzór pyszczka rybiego 1 poraź trzytysię
czny dwusiy osiemdziesiąty i ósmy oddeklamował 
straszne tę  historyę. Omal, że się nie udusił.

Ale panie i panowie klaskali i cieszyli się. 
Wtem ujrzał, jak  jakaś starsza dama podniosła 
się na krześle, zakrzykłe i potem znów upadła 
na krzesło.

Panowie przynieśli wodę kolońską i skro
pili nią nieprzytomnej czoło 1 skronie. Lecz mło
dzieniec ukląkł u jej stóp i ucałował jej re k ę ; 
czuł, że kocha ją, jak matkę.

Gdy otworzyła oczy, trafiło go je j pierwsze 
spojrzenie. Wyrwała rękę z jego dłoni i za
wołała :

— Wypędźcie go :
Poskoczył 1 uciekł od kolan staruszki. W ką

ciku sali usiadł : oparł głowę o dłonie. Podczas 
gdy tamci odprowaazah staruszkę do jej powozu, 
on siedział tatr w kącie i wiedział wszystko do
kładnie, jeszcze przedtem, nim mu ktokolwiek 
powiedział choć jedne słowo.

Wiedział że kiedyś to przyjść musi.
A gdy potem podeszli do niego z słowami : 

„straszne , „tragizm życia* 1 „straszny zbieg 
okoliczności*, zupełnie się nie zdziwił.

— Wiem — powiedział — staruszka s tra 
ciła przed psru laty syna jedynaka, utonął w je
ziorze, dopiero po miesiącach znaleziono znie-
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zw olć dłuższe trwanie smutnego stanu fin an -! 
sów B.ze^y, albo też na dalsze jego pogarsza- 
Die prs?z nowe sztuczne środki pomocnicze przy
pokrywaniu teraźniejszych nowych wymagających j 

zaspokojenia zapotrzebowali.

Korespondencje.
Londyn, 18 listopada.

(Po ślubie Don Carlosa. — Wizyta u kroia Eiwar-
da. — Kilka dat z i. eta księcia.- — Agenci policyj
ni w Ewisitao). — Sttanisry francuski*. — Strój 
polski ks. Cscrćoryskisgi — Toasty: ks, Filipa i
Alfo u sc XIII. — Dziennikarze franonscy i ks. Or

leański.)
Infant Don Curlos do Bourbon-Siciles był 

dziś wraz z małżonką na pożegnalnej wizycie u 
królewskiej pary angielskiej, w pałacu Bucking
ham. Goście weselni rozjechali się na w szeatro- 
r.w Król Alfons udał się na zamek Weineck, 
gdzie będzie gościem Artura ks. Cavend;sh of 
Portlapd, którego nuzwisko stało się głośnem, z 
powodu wytoczonego przeciw niemu przez H er
berta Drace procesu spadkowego

List poprzedni z Woodnorthon uzupełniam 
kilkoma interesującemi szczegółami. Małżonek 
Luizy ks Orleańskiej (ur. 1882) Don Carlos de 
Bourbon liczy obecnie lat 3(5. Poślubił on w r. 
1901 infantkę Maryi} de las Mercedes (siostrę 
króla Alfonsa), k tóra zmarła przed 3 laty. Do 
czasu przyjś ia na świat męzkiego potomka Al
fonsa X III, starszy synek ‘Don Carlosa, infant 
Alfonso (ur. 1901) był uznawanym następcą tro 
nu hiszpańskiego. Książę Karol jest generałem 
brygady armii hiszpańskiej.

Przed przybyciem gości weselnych do 
Eve=haoa zjawiły się tam całe zastępy detekty
wów hiszpańskich, angielskich i irancuskich. 
Ostatni, jak się wyraża „Gaulois*, przybyli w tym 
celu, aby śledzić ‘ kroki zaproszonych na uro 
czvstość rojaUstów francuskich, Kaplicę, w której 
się odbył ślub, zdobiły stare sztandary dawnych 
pułków królewskich: Pikardyi, Piemontu, N avarry i 
C: ampagneh, sztandary gwardyi francuski*), kor
pusu gwardyi orleańskiej, karabinierów, kirasye- 
rów, pułku królowej, strzelców, lekkiej kawaleryi 
ks. d? Aunoale itd Widok tych wypłowiałych, po- 
przebija u ytb kulami sztandarów budził poważne 

reflsksya wśród zebranych gości ślubnych.
Nas Polaków interesuje ten szczegół, że 

Witold ks. Czartoryski wystąpił we wspaniałym 
koutuszu karmazynowo-złocistym; czaple pióra u 
kołpaka zdobiła gwiazda brylantowa, a strój g a 
zy z brylantów i rubinów ; drogocenna klamra 
z agrafą przytrzymywała okazałą delię sobolo
wą. Dzienniki zaznaczają, że książę był „im- 
pressionnant dans son costume polouais lout en 
frurrures*. K s. Czartoryski prowadził ka. de 
Veodom&, z domu Henriettę ks. belgijską, która 
miała ca sobie toaletę aksamitną, blado ró 
żową.

Król Alfon-: nadał ks. Luizie wielką wstę
gę orderu Mcryi Luizy. W czasie uczty biesia
dnej Filip ks. Orleański wygłosił toast. Książę 
był ubrany czarno (pantalony do kolan); pod 
szyją lśn-ł order Złotego Runa, przez ramię 
przewijała s:ę wielka wstęga orderu Izabelli, aa  
piersiach gwiazda orderu Dacha św. W toaście 
ks. Filip w imieniu małżonki i właanem, oraz 
członków domu Francyi powitał króla i królowę 
Hiszpanii, hrabiego i hrabinę Oaserty. jako głowy 
Burbonów sycylijskich, dalej krolowę Portugalii, 
księżnę Beatrix itd,, a wreszcie* wzniósł zdrowie 
królestwa angielskich, „les souvarains Yenórśs* 
tego wielkiego mocarstwa, które nie poskąpiło 
gościnności wygnańcom francuskim, Alfons XIII 
odpowiedział, że słowa księcia „głęboko go wzru
szyły*, że w imieniu królowej i własnem „dzię 
kuje z głębi duszy* za serdeczne i wspaniałe 
przyjęcie, jakiego doznał ze strony „swych uko
chanych krewnych*. Król się eieszy, że na tej 
uroczystości zbratały się trzy latorośle „starożyt
nego i pełnego chwały domu Burbonów* i że 
„dobra, piękna, zdohna w wielkie cnoty księżna 
Luiza będzie przebywała wraz z ukochanym Car- 
losj m na dworze hiszpańskim*. Wreszcie król 
wychylił k ielch  na cześć nowożeńców i w szyst
kich książęcych gości.

Pod koniec uczty kazał sobie ks Filip 
przedstawić reprezentantów prasy francuskiej, do 
któr^ h w y w ie d z ia ł  te słow a: „Dziękuję pa
nom z całę-go serca, iż przybyliście tu i przy- 
n eśliście on „un oeu de France*. Będę się czuł 
zaważę szvzrś'-wym. gdy będę mógł znów was 
w idzieć; panowie będziecie tu zawrze mile wita
nym Public/sta G. da M aiziorj (« „Gauloi8’a*) 
odpowiedział, że Francuzi będą się mogli uwa- 
ioć  za szczęśliwych, gdy będzie można pow itać 
ks. Filipa na ziemi francuskiej.

Jan Wołoiyńshi.

Polscy uczeni w Sofii.
Piszą nam z Sofii :
W brew pierwotnie rozszerzanym wieściom 

i wyrażanym obawom, pierwsze występy obcych 
profesorów na uniwersytecie sofijskim nie wywo
łały żadnych zaburzeń, ani kwasów. Pięciu 
cudzoz emców objęło na razie katedry a to pp. 
dr. J d v  z P ir,yż°. katedrę literatury francuskiej, 
dr. Leciejewski ze Lwowa katedrę slawistyki, dr. 
Jan  Paygert ze Lwowa katedrę praw a karnego, 
dr. Skórski ze Lwowa katedrę htstoryi filozofii 
i dr. Z ;bkow z Zagrzebia katedrę praw a cy 
wilnego.

Przyznać trzeba, że panowie ci zręcznie 
wzięli się dn rziczy. Na pierwszy ogień poszedł 
prof, dr. Paygert, który wprowadzony do sali 
wy Jadowej przez dziekana fakultetu prawniczago 
Stojanowa, wygłosił u pamięci do licznie zgroma
dzonych słuchaczy gorącą przemowę w języku

kształconego trupa. I  ona, matka, musiała stw ier
dzić idsutyczność zwłok.

Skinęli, że tak. Wówczas młodzieniec wy- 
pr os. o wał się. Praw ie krzyczał:

- -  I aby was małpy ucieszyć, ja  błazen 
sprawiłem nieszczęśliwej matce najbrutalniejszy 
ból! No, śmiejcie s ię ! śmiejcie się!

Stulił usta na wzór pyszczka rybiego i de
klamował :

...w rybnej topieli 
Przez wód błękitne przeźrocze się bieli 
Zmiękły w namuie topielca trup. 
i le tym razem nikt się nie śm ieł; byli 

przecież tak dobrze wychowani.

i

GAZJUTA Ni!

bułgarskim, eo od razu zjednało mu oklaski w 
audytoryum. W  przemówieniu swem zaznaczył 
prof. Paygert, że przychodzi ja so  gość wprawdzie, 
lecz nie jako  obcy, bo przez tysiąc la t bistoryi 
obu jednoplemiennycb narodów  nigdy nie przy
szło między nimi do :sporów, prosi więc młodzież 
bułgarską, by widziała w nim nie tylko przewod
nika w nauce, ale i przyjaciela a  wzywa, aby 
szanując powagę najwyższego rzędu szkoły, wy
kluczyła z sali wykładowej wszelkie spory poli
tyczne i waśnie społeozne, bo uniwersytet winien 
być wyłącznie św iątynią nauki. Następnie zaw ia
domił słuchaczy, że nie chcąc ich narażać 
na to, że wykład jego polski byłby niezrozum ia
łym, postanowił w pierwszem półroczu wykłady 
swe przełożone na język bułgarski w tymże 
języku odczytywać, a wszystkie potrzobne dodat
kowe objaśnienia daw ać w języku francuskim, 
który przeważna liczba akadem ików bułgarskich 
posiada o tyle, by zroziamieó mówiącego. Po 
tym wstępie nastąpił pierwszy wykład odpowied
nio do zapowiedzi i rzeczywiście odczytanie pre- 
lekcyi w  języku bułgarskim , przeplatane objaśnie
niami w francuskim języku, zadowoliło słuchaczy.

Za tym przykładem poszli także pp. Lecie- 
jewski i Skórski, gdyż rzbczywiście polskiego ję 
zyka Bułgarzy praw ie zuoeane nie rozumieją, s 
ruskiego n ie  wiele, zresztą p. Leciejewski pom a
gać sobie będzie językiem serbskim , a Zobkow 
kroackim, które oba są  dla Bułgarów zro 
zumiałe.

Żb przez, rektora i kolegium profesorskie 
profesorowie obcy zostali sympatycznie powitani, 
jest rzeczą jasną, gdyż uniw ersytet obsadzony 
został tymi tylko bułgarskimi profesorami, k tó
rzy należą do stronnictwa rządowego. Należy 
zaś zaznaczyć, żs obecnie stojący u steru ludzie 
rekrutują się ze strounictw a Stambułowców, a 
więc dla nas Polaków i wogóle dla prze
ciwników wszelkich skrajności najsympatycz
niejszego.

Dsm onstracya z 16 stycznia, k tóra była 
powodem zamknięcia uniwersytetu, m iała cha
rakter bardzo ostry i była nietyle przeciw rzą
dowi, ile przeciw osobie samego księcia wymię 
rzoną.

Na czele m inisterstwa oświaty stał wów
czas Sziszmanow, ożeniony z córką sławnego 
Dragomanowa i skłaniający się do socyalistów, 
rektorem uniwersytetu był dr. K yrow , jeden z 
przewódców radykalnych demokratów. Trudno 
się dziwić, że gdy senat uniwersytecki nie wy
toczył śledztwa dyscyplinarnego przeciw demon
strantom, zamknięto uniwersytet, a  Sziszmanow 
otrzymał dymisyę. W szakźei żaden rząd w pań
stwie mooarchicznem chociażby z najliberalniej- 
szą konstylucyą nie może ścierpieć obrazy głowy 
państwa. Zresztą zauważyć trzeba, że podczas 
gdy uniwersytet sofijcki w normalnych stosun
kach potrzebuje około 60 profesorów, rząd obsa
dził na razie tylko niespełna 80 katedr, a  z tych 
tylko pięć obcemi siłami, widocznie rezerwując 
miejsca dla dawniejszych profesorów, byle od
stąpili od warunku „wszyscy, albo żaden*.

Z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że 
nowa ustawa uniwersytecka odbija niekorzystnie 
od ustaw obowiązujących inne uniwersytety euro
pejskie a to w tym  zwłaszcza punkcie, który sta 
nowi, że rektora mianuje książę na lat trzy z 
pomiędzy trzech proponowanych przez kollegium 
profesorskie kandydatów. Nie trzeba jednak za
pominać, że Bułgarya dopiero od lat trzech po 
siada pierwszy swój uniwersytet w Sofii a wszel
kie początki są trudne.

Na razie wpisanych jest 150 słuchaczy, w 
tern przeszło 80 na wydział prawniczy. Ogólnie 
jednak mniemają tu, ż t w ciągu zimowego pół
rocza stosunki się uregulują i z letniem półro
czem staną się norrnalnemi, a przeważa opinia, że 
jeśli nawet rząd się zmieni, co jest bardzo pra- 
wdopodobaem, gdyż obecny jest już 5 lat u s te 
ru, nowe urządzenie uniwersytetu zostania utrzy
mane w mocy. S, S.

Nieco o księgarniach kolejowych.
Otrzymujemy następujące pismo:

Krssiezyn 21 listopada.
Szanowna R edascyc !

Wyczytałyśmy artykuł w numerze „Gazety 
Narodowej* z d. 19 bm pod tytułem „Nieco o 
księgarniach kolejowych*.

Spostrzeżenia tej korespondencyi są tak 
szlachetne i piękne, że z największą radością 
przeczytałyśmy trafne jej uwagi. Momy więc 
nadzieję, że dyrekeye c. k. kolei państwowych 
przyjmą je do przychylnej wiadomości i poczynią 
wszelkie zarządzenia w jak najkrótszym czasie, 
aby z półek księgarskich czytelni kolejowych 
znikły książki, które ze względu moralności pu
blicznej znajdować się nie powinny, a ich 
miejsce zajmą książki czytelnikom tylko korzyść 
moralną przynieść mogące.

Z szacunkiem i poważaniem 
ADAMOWA SAPIEŻYNA 
WŁADYSŁAWOWA SAPIEŻYNA.
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d a r z
W sobotę 28 listopada Klemensa Pap. — Gr. kat 

Ertsta  — Kai. slow. Milywója
Wschód słoioa 7 36 se.uliód 4 8 
W niedzielę 24 listopada Emilii i Jana. — Gr. 

kat. Myny M. — Kai. slow. Dobroslawa,
Wschód słońca 7 27 zaohód 4-8.
W poniedziałek 25 listopada Katarzyny Panny 

— Gr. kat. Joanna Mył. — Kat. slow. Chwalimira. 
Wechód słońca 7-28 zaohód 4-7.

— Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
zamianował Komisarzy powiatowych: dr. Adama 
Bsla, dr. Hugona Schwarza, Adama Grabowskiego, 
dr. Józefa Schoenetta i Wiktora Rydla sekretarzami 
namiestnictwa, a komisarzy powiatu vyoh; Jana Ło- 
pusiyńskiego, Bronisława Wiśniewskiego, Maryana 
Jagnsiśskiego i Piotra Burzyńskiego starszymi komi
sarzami powiatowymi.

— Z poczty  Dyrekoya poozt zezwoliła na za
mianę miejsc służbowych oflo. H. Bimowi w Brze- 
żanaoh i asyst. W. Wiśniewskiemu we Lwowie i 
zamianowała praktykantami fi. Bilińskiego i J. Dę
bickiego.

— Od podstaw. We wczorajszym naszym 
wstępnym artykule pod tym tytułem umieszczonym, 
wkradło się kilka niemiłjoh, a myśl wypaczających 
błędów drukarskich, którs winniśmy sprostować. 
I tak wydrukowano, ie  „spójni dnehowaj nia może 
wytworzyć ani materyalna równouprawnienie, ani je
dnakowa szkoda* a powinno było być „szkoła*. Da 
lej wydrukowano: „Ale nieoh nikt nie zapomina o
tem, że uozaoie dynastyczne opiera się na podsta
wach religijnych i musiałoby przy nastroju n a c j o -

Balistycznym osłabnąć*, a powinno być „przy na- 
stroju r a c y  onalistyoznym osłabuąć*.

X  W iceprezesi Kola polskiego. „Dzień, 
poi.* pisze z powoda dokonanych wyborów wicepre
zesów Koła polskiego w Wiednia: Dotychczasowy 
wiceprezes Koła p. Władysław Dulęba nie przyjął 
ponownego wyboru, ozemu w danych warunkach nie 
dziwimy się bynajmniej. Z p. Dulębą ustępnje z 
presydynm człowiek, który zarówno doskonałą zna- 
jomośoią spraw krajowych, jak spokojem i przed- 
miotowością w ocenianiu stosunków parlamentarnych, 
zasłużył tobie na wdzięczną pamięć. Każda sprawa, 
ozy to krają, ozy poszczególnych sfer tegoż, znajdo
wała w nim gorącego orędownika, a inne stronni
ctwa w Izbie ceniły w nim człowieka zasad i szcza- 
rośoi w postępowania. Z nazwiskiem p. Dnlęby sto
sunkowe rzadko się spotykano w rozmaitych spra
wozdaniach. W charakterze jego bowiem leżało uni
kanie wszelkiej reklamy i rozgłosu, tak ponętnego 
dla innych posłów. Szukał on zadowolenia w speł
niani n obowiązków,

W p. Stwiertoi zyskuje Koło człowieka ener
gicznego i szczerego demokratę, który niewątpliwie 
dołoży wszelkich starań, ażeby zjaduoozyó roprezen- 
tasyę polską, te  zaś oielSy się sympatyą prawdziwie 
demokratycznych stronnictw, przeto można przypu
szczać, że usiłowania jego bezowocne nie będą.

Pierwszym wiceprezesem Koła został Wies.cie 
hr. Dziednszyoki Co do wyboru tego nie potrzebu
jemy się oświadczać. Cały kraj bez różnicy przeko
nań wita go z radością, w przekonaniu, żo jego 
wielka wiedza, nieskazitelny charakter, wypróbowa
ny patryotyzm, jego szezery demokratyzm 1 wielkie 
doświadczenie parlamentarne, czynią go pożądanym 
aa kaidem stanowiska naszego śyoia publicznego. 
Zorganizowanemu w ten sposób Kołu polskiemu 
przesyłamy życzenie, ażeby prasa jego pomyślną była 
dla Ojczyzny i joj przyszłości.

— D aw id A braha u o w lc z . Ped tytułem „Je
den z najpilniejszych ludzi* zamieszcza warszawska 
„Gazeta codzienna* sylwetkę JE. Dowida Abraha- 
mowicza, napisaną przez swego wiedeńskiego kores
pondenta p. A. Między innemi czytamy w niej: „Ma
ło ładzi w Polse.ę jest tak pilnyoh jak JE. Abraha- 
mowioz Widziałem pilnyoh lodzi w majem życiu 
tylko kilkanastn. Prawie ani jeden nie może iść w 
poiówmait z nowym ministrem galicyjskim. Jest 
różsioa między człowiekiem pracowitym i pilnym. 
Pr&oowity będzie punktalnie zaczynał codzienną ro
botę, odrobi zadane ma, albo wzięta na siebie pen
sum, nie będzie tracił czasu podczas pracy na ga
pienie się, palenie tytosin, wypróżnianie kafelków 
piwa. Człowiek pracowity bywa prseoież osęsio nie - 
ruchliwym. Nie interesuje go nic pozc praoą podjętą. 
Wykonuje ją automatycznie. Ludzie praoowioi pozo
stawieni sami soDie, niekiedy klepią biedę i ostają 
się na nizinach hierarchii społeoznej. Pilny zajmaje 
się wbzystkiem, co widzi i słybzy. Objawia zawsze 
inieyatywę. Wyszukuje sobie pracę, gdy jej niema. 
Zadanie, którego się podejmnje, odrobi dobrze. Umie 
panować nad nerwami, a więe i nad wolą własną. 
Gromadzi dnży zapas energii życiowej. Dzięki temu 
w sferze, de której należy, wybija się naprzód. Czę
sto też podnosi się w górę. Wyrasta z niego przo
downik. Jest zdnmiewająeem, jaki zapas wiedzy po
siada Dawid Abrahamowie*. Wprawdzie to wiedza 
przeważnie praktyczna. Ów charakter przesież woale 
tej wiedzy nie abliża. Tam, gdzie potrzsba przygo
towania historycznego, naprzykład w dziedzinie poli
tyki zagranicznej, Dawid Abrahamowie* nie może 
się równać z specyalistami. Ale w dziedzinie admi- 
aistracyi wewnętrznej, w zakresie podatków, we 
wszystkiem co się odnosi do spraw rolniozyoh, w 
polityce sooyalnej, w ustawodawstwie rękodzielniozem 
i przemysłowem Dawid Abrahamowicz mało ma «o- 
bie równych w parlamencie. W ciąga dwudziestu 
siedmiu lat, piastując mandat, WBzystkiem się inte
resował i ciągle się nczył. Pewnego dnia zastałam 
a niego w mieszkania szereg książek niemieckich, 
traktnjąoych o urządzeniu szpitali dla obłąkanych. 
Pan Abrahamowi oz zan ważył moje zdziwienie.

— Przygotowuję się — rzekł do sesyi sejmo- 
w«j. Na sejmie będziemy radzili o wybudowanie 
nowego szpitala dla obłąkanych. Chcę rozumieć 
sprawę, a więc się uczę. Wozorąj byłem w teatrze 
.Urania*, gdzie dają seryę obrazów świetlnych z 
żyoia obłąkanych w szpitala. Jak pan wie, obrazom 
świetlnym towarzyszy odczyt. Skorzystałem bardzo 
dużo.

Jestem, przekonany, że w tej sprawie ekscelen
cja Abrahamowie*, niezależnie od lektnry i odozytn, 
informował się jeszcze a kilkn lekarzy specjalistów 
i architektów. A że pesiada pamięć i zmysł oryen- 
taoyjay, przetc istetnie po kilku tygodniach potrafi 
zgłębić każdą sprawę, początkowo zupełnie mu 
nieznaną.

— In s ty tu t  d la  eglptologlL. „Siar. Korresp.* 
donosi, że dziś odbędzie się w Wiedniu u prezyden
ta akademii nmiejęinośoi prof. Suessa konfereneya, 
która zajmie się propozycją krakowskiej akademii 
umiejętności, otwarcia w Kairze auBtryackirgł iisty- 
tutu dla egiptolcgii. Oprócz ozłonków wiedeńskiej 
akademii, przybyli na obrady imieniem krakowskiej 
akademii prof. Morawski, sekretitz krakowskiej aka
demii dr. Ulano wski, tudzież dr. Bobrzynskl, a z 
Pragi prof. Gzelakorsky.

K ron ik a Inr®w«kffl- 
x  Kościół iw. Elżbiety i katedra ormiań

ska. Przed kilkoma dniami podaliśmy wiaiomośó o 
wniesieniu podań do rudy miejskiej e dalszą snb- 
weaoyę 300,000 k, na dokończenie kościoła św. fil- 
żbiety i o datek na restauraoyę katedry ormiańskiej. 
Nad prośbami temi radził wczoraj magistrat. Co do 
kościoła św. Elżbiety, zajął magistrat stanowisko od
porne. Rada miejska uobwaliła w swoim czaaia na 
ten kościół snbwensyę 300.000 kor., płatną w dzie
sięcin retach; na prośbę jednak komitetu budowy, 
wypłaciła całą snmę już w ciągn lat czterech. W tan 
sposób dała rada dostateczny dowód swojej przychyl
ności dla sprawy nowego kościoła; w obecnych cię
żkich stosankaoh ogólnych i wobec innych bardzo 
pilnych potrzeb gminy, dalej w ofiarności na ten 
sam cel iść niepodobna. Magistrat uohwauł tedy za
proponować reprezentacyi miejskiej odmówienie po
nownej snbwenoyi. Przychylniejsze stanowisko sajął 
magistrat wobec drugiej petycyi, dotyoiącej sasiłkn 
na wewnętrzną restaaracyę katedry ormiańskiej. Ze 
względu na wysoką wartość pamiątkową tej katedry 
i że na ten cel gmina dotąd nie uczyniła żadnego 
wydatku, postanowiono przedłożyć radzie miejskiej 
wniosek na przyznanie cubwencyi 30.000 korou 
płatnej w pięcia ratach rocznych - począwszy od roku 
1908. Na wnioskami powyższymi będą debatować 
teraz sekoye, potem pełna rada miejska, której zda
nie ostatecznie zadecyduje.

X  E o cao iea  F o la . Wczoraj wieczorem w sal! 
posiedzeń magistratu odbyło się zgromadzenie w 
sprawie uczczenia stuletniej rocznicy urodzin Win 
cenWgo Pola! Zagaiła zgromadzenie p Wiktorya 
Nieiziałkowska, która zaznaazyła, że obchody tego 
rodzaju roczuio, są przedłużeniem życia męża, którego 
pamięć zamierzamy uczcić, a pozwalają też młodemu 
pokoleniu saznajomić się z hasłami tyoh mężów. Nie 
ulega zupełnie wątpliwości, iż Winceaty Pol, 
natchniony twórca „Pieśni o ziemi naszej* zasłużył 
na takie nezozenie. Warszawa, Lablin, Poznań 
uozoiły jego pamięć, u nas jeden Związek literaokf
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uozynit to w szozupłem gronie. Wypada więc, aby 
jak najszersze warstwy naszego społeczeństwa uczy
niły to samo, a przede wszystkiem należy z kultem 
Pola zbliżyć się do Indu i młodzieży. Następnie 
przedstawiła zarys programu obchodu, wypracowany 
przez grono inicjatorów tegoż. Obohód ma się odbyć 
15 grudnia w południe, w teatrze miejskim, z nastę
pującym programem: Przemów* prof dr. Kallenbach ; 
ohćr „Lutni* odśpiewa „Pieśń o ziemi naszej*; 
deklamacja p. Chmielińskiego, obraz/ z żywych 
osób,

Nad rozszerzeniem progrumu obchodu rozwinęła 
się obszerna dysknsya. Red. imskownicki wyraził 
życzenie, aby obohody urządzano także w szkołaoh, 
czytelniach ludowych i w stowarzyszenioh, p. K. 
Baranowski, by udać się do Macierzy szkolnej z pro- 
pozyoyą popularnego wydawnictwa prac Pola. Na 
wniosek r. Abaucourta uchwalono urządzić nabożeń
stwo żałobne dnia 2 grudnia, jako w dnia roczaioy 
śmierci Wincentego Pola, ndać się do rady szkolnej 
z prośbą, by na nabożeństwo zwolniła młodzież nie- 
tylke szkół średnich, ale i ludowych, postanowiono 
dalej wydać odsztvę do społeczeństwa. Do urządzenia 
nabożeństwa i przedstawienia radzie szkolnej wczo
rajszej uchwały wybrane pp: Niedziałkowską, Weoh- 
slerową, Nowicką, Langohaiups i red. Milskiego. Do 
komitetn wykonawozego pp. Niedziałkowską, Lewicką, 
Nowicką, Longchamps, Źulińską, Bełzę, dyr. Hellera, 
radcę Cetwińskiego, dr. K . Csernego, J Chmieliń
skiego, Stan. Jasieńskiego i Czechowicza.

x  Sprawę rekonstruEcyi kopca U n ii Lu
belskiej omawiano wczoraj w towarzystwie polite
chnicznym. Pojostatniej katastrofie złożoną została 
ankieta selera obmyślenia sposobów przeszkodzenia 
dalszym katastrofom. Ankieta ta wybrała komitet, 
który następnie wypracował projekt rekonstrukcji 
kopca, a mianowioie proponował: 1. rozszerzenia pod
stawy kopca, 2. utrwalenie szkarpów murowanemi 
okładzinkami, 3. zbudowanie muru oporowego na 
wysokości głównej aleji w takioh zarysach, żeby mur 
ten miał charakter architektonicznej ozdoby i stwo
rzył podstawę pod projektowany pomnik Smolki, 4. 
zbndowanie na wysokoiei powyższego mnru wednty, 
5. zniżenie szczytu Lopoa o 2 metry, 6. odwodnie
nie go przez stosowne npnsty i ścieki Roboty te 
kosztowałyby około 82,000 kor. i mogłyby być roz
dzielono na trzy lab cztery lata. Projekt ten przed
łożono magistratowi jeizeze przed trzema miesiącami, 
lecz magistrat, rzesz zresztą n niego naturalna, nie 
dał słowa odpowiedzi. Towarzystwo politechniczne na 
wozorajszem posiedzeniu omawiało ten projekt ze 
stanowiska fachowego, przyozem podniosły się jeszszs 
nowe projekty i ostatecznie uchwalono wywrzeć na
cisk na radę miejską, aby przecież zmusiła migi 
strat do zajęcia się kopcem, któremu z wiosną grozi 
nowa katastrofa,

+  Wybory do rady miejskiej 50 radnych, 
których 6-letni okres upływa z poozątkiem roku 
1908, rozpisane zostaiy na 28 lr tego.

X  Powtiechae w y Ł tł iy  uniwersyteckie
W sobotę 23 b. m. Prof. dr, K. Badaczek: Arcy
dzieła rzeźby greckiej (z obrazami świetlnymi). 
Zakład fizyczny uniwers., ul. Długosza 8. Początek 
o g. 7.

4- Z s r ią d  P o lik lin ik i p« iriEechnej zawia
damia, iż aa oddziale chorób jamy ustuej i zębów, 
którego kierownikami są speoyaliśoi pp. dr. Bień
kowski i dr. Zygmunt Reinhold, są wykonywane 
wszelkie zabiegi lecznicze, wchodzące w rakres den- 
tystyki (zatrncia i plombowauia zębów, sztuczne zę 
by), albowiem Poliklinika urządziła obecnie oddział 
dentystyozny na wzór oddziałów dentystycznych Po
likliniki wiedeńskiej i berlińskiej. Ordyuaiye tyłka 
dla abogioh oodzieunie od 5 do 7 wieczorem w lo 
kala Polikliniki ul. Lindego 5.

X  N abożeństw o ża ło b n e  za dnszę śp. Hen
ryka Rawakowioaa odbędzie się staraniem tow, oohot. 
straży ogniowe) „Sokół* dnia 25 b. m. o 8  rano w 
kościele oo. Karmelitów.

X  WlećBÓr św. K ż ta n y n y  połączony E za
bawą taneczną, urządza w sobotę 23 bm. To warz. 
„Czytelni kolejowej* we Lwowie (gmach dworaz ozer- 
niowieokiego, ul, Gródecka).

X  Obchód róciniey p o w stan ia  listopado
wego urządza towarz. „Czytelni kolejowej* we Lwo
wie w niedzielę 24 bm. o godz- pół do 7 wieozór 
w lokalu tow. (gmach dworca czeinlowieokiejfo, ul. 
Gródecka),

X  Z asłu żo n e  T ow ars, fp le w a tk is  „Echo*
obohodzi w niedzielę 24 bm. dwudziestolecie ewego 
istnienia. Z tago powodu odbędzie się daia tego w 
sali Sokoła o g. 7 wieczorem Koaoert poi kiero
wnictwem dyi. J. Galla, a następaie komers. W  pro
gramie konoertu znaj doje się między mnami wyko
nanie znanego ze szczytnie kompozytora Feliksa No
wowiejskiego „Żałobny pochód Kościuszki na Wa 
wel*, nagrodzonego pierwsią nagrodą. Publiczność 
niewątpliwie szczelnie salę konccrto wą w dnia jubi- 
lenszn „Echa* zapełni.

+  Ogólną a  wagę, zwłaszcza dzieci zwraca 
okno wystawowe sklepu z bielizną p. Bayera, który 
uprzejmie raczył dla dobrego ocla pozwolić na umie
szczenie lalek przeznaczonych aa sprzedaż na cel 
dobroczynny dla biednych sierotek Lalki ubrsne ś!i- 
oznie przez ofiarne panie, stylowo wykońozoae w 
najdrobniejszych szczegółach, zaehwyoują malutkie ko
bietki. Po za terai barwnemi lalkami widzi się o- 
ozami duszy blade głodne dziecięta, na rzesz których 
urządzono sprzedaż tyoh lalek — dlatego prosimy 
gorąco o wstąpienie do sklepu p. Bayera i zakupy
wanie tych lalek z esego będą misć korz yść siero
tki zostające pod opieką Tow. św. Salomei, konfe
rencji św. Anny.

X  Pożar wagonów. Wczoraj przed wieczorem 
obok rafineryi nafty Landesberga na Zniesienia palić 
poczęły się na bocznym torze kolejowym do rafineryi, 
dw» wagony, napełnione naftą. Lwowska strat ognio
wa ugasiła pożar za pomooą ziemi, orasz ugasiła pło
nącą rampę i słupki, które zajęły się od płomieni 
naftowych.

- r  S m leró  P « T  p racy . Wczoraj popołudnia 
przy domu ul. kt. J tt0t* Leszczyńskiego 1. 28 upadł 
z drabiny na wysokości I  piętra, pracujący nad 
naprawą rynny 25-letni czeladnik blacharski, Salo
mon Winter, uderzył głową o rynsztok tak silnie, 
że pękła mu czaszka a mózg wyciekł. Niezzozęśliwy 
poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki sdwieziono do 
kostnicy.

-f- S o h w arcer; słynny opryszek lwowski, o 
którym niedawne z Wiednia donoszono, że go tam 
schwytano, dotąd sohwylanym nie jest. Przyohwyoony 
w Wiedniu opryezek jest, jak się okazało, tylko 
podobnym do niego.

K ron ik a k rajo w a
Semlnnrynm nauczycielskie w Cieszynie. 

„Zeit* donosi, te rząd przeznaczy prawdopodobnie na 
siedzibę polskiego seminaryum nauczycielskiego mę
skiego na Slązkn, przedmiwśoie Bobrek pod, Cieszy - 
nem. Niemoy nie będą się temu sprzec wiali.

Wspomnienie pośmiertne. Z fiażanówki w 
Sanockie* piszą nam : W wiosce rodzinnej między 
swymi nkoohanyai zasnął w Pann dnia 12 b. m. 
śp. ks. Paweł Ćwiąkała, kapłan dysoezyl przemyskiej, 
dr. św. Teologii, były proboszcz w Borna Ohio w

Ameryos, urodzony 2 stycznia 1865. Oddany de 
szkół ludowych, a potem gimuazynra w Sanoka, Bin
dy c swoje kończył zawsze śp. Paweł s jak naj
lepszym postępem, na pociechę swych niezamożnych 
rodziców, wieśniaków i na chlubę ojczyzny. Po nkoń- 
ozenin gimnazjum, idąc tylko za wołaniem Bożem, 
skierował swe kroki do seminarynm duohownego w 
Przemyślu, by się poświęcić żmudnemu zewodowi 
kapłańskiemu. Stndya jego teologiozHe przypadły 
właśnie na te ciężkie czasy, kiedy to Ind nasr ro
boczy dla ohleba począł emigrować z kraju rodzin
nego za Ocean do wolnej Ameryki. Wskutek emigra
cyjnej gorączki podniecanej jeszcze niesumienną agi- 
taoyą agentów, poczęły się wyludniać wsi, jedBb po 
drngiej a nawet i pomniejsze miasteczka zaczęły 
świecić coraz więcej pnstkami. Lad nasz tłumnie 
opuszczał ojczysty kraj, że jednak szedł w daleką 
drogę sam bez opieki i przewodnika, nic taż dziwne
go, ie  często giuął marnie jeśli nie w drodze, t» 
niechybnie na miejscu nowego swego pobytu, 
fi migranci poozęli ooraz więcej tracić wiarę a z nią 
i miłość do ojczystej ziemi. Na ten smntay objaw 
słożyło się baidzo wiels i różnych okoliczności. 
Zewsząd oaeznwano brat epieki, zwłaszcza duchownej, 
dla przybyłyoh do Ameryki Polaków. Leoz pomyśla
no i o teni, by temn brakowi zaradzić. Na pomoc 
zawezwano kapłanów Polaków z galioyjskieh oemi- 
naryów duchownych. Głos lndzi dobrej woli, potęsny 
w skutkach, doszedł i do uszu dopiero co wyświęco
nego śp. ks. Pawła. Jak  postąpić, jechać, osy nie 
jechać ? Ks. Paweł nie namyślał się długc nad tem 
pytaniem, bo kochał Ind, z którego wyszedł, bo bo
lał nad jego ruiną duohową. Miłość Boga i ludu 
podyktowała mu poświęoenie się bez granic. Osiadłszy 
jnż w Ameryce, w Imię Boga i ojozyzny praonje 
niezmordowanie najpierw jako profesor seminaryum 
duohownbgo w Detroit, petem zaś jako pasterz w pa
rafii Borea Ohio. Ta niesie temu spragnionemu In
dowi pociechę duchowną, często i pomoc materyalną, 
gdyż jiejedaeir i z przybyłyoh z kraju lodsianege 
udzielał w pierwszej ohwili porady, a nawet i pie
niężnego zasiłku Nietylko słowem ale 1 pismem na
woływał ńp. ks. Paweł rzesze praoująuega ludn d» 
pielęgnowania uczuć religijnych i narodowych. Pra
cował zwłaszoza w szkole, uważają* tę wyehowawozą 
pracę za najmilsze swoje zajęcie. Nie przestał jednak 
w swej pracy tęsknić za rodzinnym krajem. D*
swoich przybywał często, raz, drugi, trzeci i czwarty, 
wreszcie i po raz piąty ostatni, by po ciężkich tru
dach i mozołach spocząć za zrządzeniem Bożem w 
cmentarnej mogile. Cześć pamięci tego kapłana i 
patryoty.

Powszechno wykłady uniwersytecki! na
prowinoyi. W niedzielę, dnia 24 bm. Brody: M.
Kochman, Stanowisko Austryi wobee trzeciego roz
bioru Polski. Brzeżany: J . Stock, Z fizyki życia co 
dziennego, Cz. £1. (z doświadczeniami). Dolina: Dr. 
G. Roszkowski, O traktacie w Portsmouth, kończą 
cym wojnę rosyjsko-japońską. Drohobycz: Dr. Ł.
Pilecki, Rady sierooe. Jarosław: Dr. fi, Biarnaoki. 
Go i jak jeść należy? (z demonatraoyami). Kainsz: 
Z. Pazdro, Pieniądz w gospodarstwie gpełeeznem. 
Kołomyja; M. Dienstt, Sztuka a życie oodsienne (z 
obrazami świetlnymi). Nadwórna: Dr. B. Pawłowski, 
Królestwo Polskie kongresowe. Przemyśl: Dr. G.
Tołłoczko, O rozniecaniu ognia (z demonstracjami), 
Sambsr: Dr. A. Winograżzki, O niesienin pomocy w 
nagłych wypadkach (z demonstraoyami). Skole: Dr.
Z. Gargas, Opieka nad sierotam*. Stanisławów: J, 
Blanth, Historya rozwaja maszyny elektrycznej (s 
demonstracjami). Stryj: M. Arndt, Co to jest ohe- 
mia (z demoostracyaini). Suiatyn: A . Ryniewios,
Przechadzka po Paryżu (z obrazami świetlnymi) 
Tarnopol: Dr. W. Sehreiber, Jakim kolejom rozwo- 
ja ulega człowiek zanim osiągnie doskonałą postać 
noworodka Gs. II. (z demonstraoyami). Tiembowla: 
A. Khmaic, Życie na dnie oceanów. Zioozów E 
Lewek, Literatura poiskr XIX w. do r. 1868.

Przeslw lich w ie  p iekuray . Magistrat w 
Przemyślu, aby położyć tamę rospanoszonej lichwie 
piekarzy, uchwalił zorganizować we własnym zarzą
dzie sprzedaż ohleba i uchwałę tę natychmiast wy
konał.

W P r z t a y ś l n  odbyło się zgromadzenie, oko
ło 70 obywateli, pod przawodntotwem notaryusza J a 
nickiego, które uchwaliło statut stałej organizaoyi 
demokratycznej bez względu na poszozególne odcie
nia polityosue.

f f f O H l k f .  p o W I R M h ń R ,
9 Illęso  potaniało, ais w Wiedi u. R*»oz 

oharakterystyosna, ie dlatego, iż dowieziono bardzo 
wiels bydłe z G a 1 i o y i i sprzedawano js po 98 
kor. za 100 klg. żywej wagi, podczas gdy poprze
dnia cena była 106 kor. Nadto przewieziono do 
Wiednia z Galioyi wiele bydła jnż bitego i pabtioz- 
ność mogła kapować mięso wprost w hali oontralnej. 
Rzeźnioy wiedeńscy ckntkiem tego aatychmias zni
żyli cenę mięsa i to o 40 hal. na kilogramie, oraz 
ogłosili, że odtąd regulować będą ściśle ceny w sts- 
snnkn do konjunktury targowej.

f  Studenci re sy jse y  w S zw ajcary l. Władze uniw. 
stwierdziły, że we wssystkieh wsseohnioaoh szwaj
carskich zapisała się na tegoroozne półroozs zimowe 
stosunkowe baruzo mała ilość studentów i studentek 
rosyjskich. W lataoh poprzednich procent młodzieży 
rosyjskiej w nczelniaoh szwajcarskich był bardzo 
znaczny, zwłaszcza po wybnohu wojny na dalekim 
Wschodzie. Przyczyną tego ubytku są obostrzenia, 
jakie władza uaiwersyteokie w Śzwajoaryi stosują do 
studentów rosyjskioh. Obmyślano je na kongresie 
rektorów, odbytym w lipeu br.

Siwajoarya miała od dawna wiele kłopotów z 
poddanymi oara. Szersąoa się wśród nioh coraz bar
dziej propaganda rewolaoyjna, przestępstwo Tatyany 
Laontiew i innych Rosjan, fabrykaoya bomb i t. d, 
skłoniły Szwajcarów do ograaiozeuia w odniesienia 
się do Rosyan praw gościnnośoi. Nowe regulaminy 
uniwersyteckie zabraniają studentom roayjakim nale
żenia do stowarzyszeń, które nie są uznane przez 
władza nniwersyteokie, 1 to pod grezą wykluczenia 
i wydalenia t srają.

Wobec tych osostrzeń studenci rosyjscy stronią 
teraz od Śzwajoaryi i odbywają stidya uniwersyteckie 
w Brukseli i Leodynm.

{ Stracone miliony. Z opublikowanego tymi 
dniami bilansu konfereneyi pokojowej w Hadze wy
nika, że kosztowała ona różne państwa razem około 
16 milionów franków. Nie są wliozone w tę zumę 
wydatki na uroczyste bankiety. Z liczby biesadników 
71 do 80 pokrywało wydatki i  własnych fundussów, 
a za obiady innyoh płaoił dwór i rząd holenderski, 
rada mnnioypalna, komitety pokojowe itd. Delegaci 
wydali na satne telegramy przeszło 5 milionów fran
ków. A są jeszcze pesaymiści, którzy twierdzą, że 
właściwie kongres w Hadze nie wydał żadnego do
datniego reznltatn.

Ze stowarzyszeń.
W lwowskiom kasynie miejskie* w piątek 29

bm. o pói do 8 konoert gal. tow. m u z y c z n e g o

B a r i i t  d o b rze  cle ucząca a nboga panien
ka W. St. zaleconą nam została przez jedna z bar
dzo poważnych i zacnych pań, ceLm rozpisaniu dla 
niej składki i przyjścia jej w ten sposób z pomocą 
dla dokończenia nank. Łaskawe datki przyjmuje ad
ministracji „Gaz. Nar.* pod literami W. St.
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KUl fflftM R lIK O .
* Opera (CiftjVo wskipgo B0:ieg'a“). Wczorajsze 

przedstawienie tej melodyjnej opery Czajkowskiego 
w flównyoh zarysach nie różniło się od artystyczne
go poziomo w zeszłorocsnym sezoDie. Przedstawiciela 
trzech głównych postaci, Ouegiaa, Tnijany i Leńskie- 
go, opanowawszy raz do pewnego stopnia swoje role, 
ai nadto ufają swej mtynie i ni? staraj!} się już 
wcale z liczbą dalszych przedstawień wniknąć w in
dywidualną psychikę danej postaci i zblizyć się do 
myślowej treści całego poematu. Jedynie u p. Okoń
skiego poziać było skutki pracy nad dtlszem wydo
skonaleniem całej postaci. Chrrakteryzowanie twarzy, 
kostyum stylowy, zawsze zgodny z oryginałem i 
miarowa mimika świadczą, iż artysta ten praoaje 
nad zobą i bierze czynny udział w akcyi soenioznej, 
gdy tymczasem inni współudział biorący, o ile nie 
śpiewają w tej chwili, spokojnie rozglądają się po 
gali widzów, lab śpiewająo, zwracają się do pablioz- 
nośoi, nie zaś do osób na scenie.

Pomijając te ustawiczne neterki na naszej 
scenie, stwierdzić natomiast nileży, i i strona ma- 
zyczu* wypadła bez zarzntu u wszystkich wykonaw
ców. Pod tym względem zasrniyli na wzmiankę pp 
Bohuss, Kasprowiozowa, Laohowska, Markówna i 
pp, Dianni, Mossoozy i Okoński. Również dobrym 
był ohór i orkiestra pod kierownictwem p. Ribery. 
Dziwne wrażenie robiła insoenizaoya bain w 4 i 6 
odsłonie; liczne sceny taneczne, na których tle akoya 
się rozwija, mimo nlenzasadnionyoh asróceń, prze- 
ehedzą bez należytego wrażenia, ngrnpowanie osób 
Wjkazrye brak wprawnego kierownictwa, a niedosta
teczne reżyserowanie powoduje niespodziewane dłuż
sze panzy, np. podozts poloneza a księcia Gremina. 
Także wierność i okaza'ośś stylowych kostyumów 
bynajmniej nie daje do uwierzenia, jakoby to się 
działo na balu u księoia w Petersburgu. Grd.

* W ieczór sonatow y  H e n ry k a  jneicera 1 
Wacława K ochańskiego  odbędzie się we wtorek 
S grndaia w sali Domu Narodnegc. Na program 
wieczoru składają się senaty: Brahmsa, Melcera i
Griega. Bilety wcześniej do nabycia w składach nut 
'W . p. Zadurowioza i Połonieekiego.

* B rukse lsk i kwartet smyczkowy, uchodzący w 
sferaoh muzyoznych za najznakomitszy zespół w 
Europie, daje we Lwowie koncert dnia 9 grudnia w 
sali Domn narodnego. Program obejmuje: Mozarta 
Kwartet nr. 15 (JagdąuarteU), Beethorcna Kwartet 
Op. 59 F-dur i Glazunowa Ali uagharesse. Interlu 
dium in modo autico. Alla spagńolŁ. Bilety nabywać 
można w składzie nut W. Zadnio wiozą (ul. Aka
demicka),1
H s g e r t u a r  I w o m k ls io  t e a t r a

W sobotę o 8 popoł. „Zbójcy", wieczór o 7'30 
.W esoła wdówka" z p. Miiowską.

W niedzielę o 3*3 > popoł „Halka", wieczór o 
7*30 „Hamlet".

W poniedziałek „Rycerze północy".
We wtorek „Mignon".
W środę po r*z,> pierwszy „8zkola“ sztuka w 4 

aktaoh Z. Kaweckiego,
We czwartek „Trawiati"; występ p. Bohus i p.

Dian leg*.
B e p e r td a r  t e a t r u  k r s k o w s k te z s

W  sobotę, premiera, „Narzezzona w depozycie" 
s francuskiego.

W niedzielę popołudniu „Ożenić się nie mogę", 
wieczór „Narzeczona w depozycie".

— W prooesis przeciw spółce włamywaczy, 
obwinionych o 10 kradzieży, zapadł następujący wy
rok: Stefan Pieoh akazauy na 6 lat eiężkiego wię 
ziania, Władysław Pawlik na 4 miesiące więzienia, 
Józef Malik 1 Piotr Maj na 3 miesiące więzienia, 
Władysław Maoek na 5 dni aresztu, Kazimierza 
Bandurę uwolniono.

— Polioya odstawiła de sądu karnego Bogu
miła Dąbrowskiego z gub, kieleckiej, dozorcę zakładu 
esyszozenia miasta. Odstawienie nastąpiło na źyozenie 
rządu rosyjskiego, gdyż Dąbrowski miał zabić w 
Miechowie kozaka, czy też żołnierza rosyjskiego. 
Aresztowany tłómaczy się, że podczas zebrania par- 
tyjnego koraoy i wojsko etoozyli dom, w którym 
odbywało się zebranie. Dezeetnicy strzelili do wojska 
1 zbiegli. Dąbrowski sądzi, że nikogo nie zabił,

Z  S S A . W ^
— W Komorowie pod Pruszkowem zabito 5 

strzałami miejscowego rządcę p. Wieczorka.
■— Na zebianiu czeladników i właśoic ell pie

karń w Łodzi, na którem miało )ni dojść do zgody 
■tędzy nimi, przybyła polioya i aresztowała 30 
delegatów ze strony czeladników i o delegatów ze 
■wiązkn właścicieli piekarń. Z tego powodu porozu
mienie nie przyszło do skutku.

— Agenci ochrany w Warszawie aresztowali 
188 ozłonków frakeył rewolucyjnej P. P, S.

— Po dwóch latach zawieszenia, wznowione 
będzie wydawnictwo tygodnika homoryetycznego „Mu
chy* w Warszawie.

— Przy nlioy Kupieckiej w Warszawie wy
buchła bomba, podrzuoona do mieszkania właściciela 
sklepu obuwia Frendta i wyrządziła znaczne spusto
szenia. Z lndzi n kł srwanku nie poniósł. Również 
rsuoono bombę de sklepu krawieckiego Hofenborga. 
Wybuch jej zranił dwóoh ssbjektów, % których je 
den zmarł, oraz syna właściciela, tulziet domnie
manego sprawcę, chłopca kilkunastoletniego Gold
steina.

Jest ts w tym tygodniu już siódma bomba, 
którą czeladnicy krawieccy rzucają pod magazyny 
krawieckie.

— Prezes izby skarbowej w Kielcach rozpo
rządził, aby urzędnicy z interesentami, oraz między 
sobą porozumiewali się wyłącznie w języku urzędo
wym pod rygorem wydalenia ze służby.

z  Z F O j z i s r - A - i s T r - A .
— „Dziennik poznański" podaje bliższe szczegóły 

o sprawie p. Biedermanna, Po ukazaniu się niczem 
nie uzasadnionych wieści w „TAgliohe Rundschau* i 
,  Beri i ner Tageblatt* przypuszczono na p, Biederman
na formalny szturm. Ladzie wyoofyw&li na gwałt 
swe pieniądze, banki odmówiły wszelkiego współu
działu. W tej krytycznej chwili, okazało się, te Ar- 
ma Drwęcki i Langner, będąca wyłąozną własnością 
p. Biedermanna, stoi na silniejszych podstawach niż 
przypuszczano. P. Biedermann bez wszelkiej pomocy 
sam sobie dał radę. Za wszelkie wynikłe stąd dla 
niego straty odpowiadać będą przed sądem „Tagli- 
ehe Bnndsohau* i „Berlmer Tageblatt", przeciw któ
rym wytoczono już skargę.

— Redaktor „Gońca Wielkopolskiego* p, Szpo- 
tański rozpoczął odsiadywanie 8 -tygodniowego wię- 
sieaia.

Administracya .G a ze ty Narodowej" 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 (łączącą ul. 
Kopernika z ul. Sykstuską).

Z całego świata.
R zym . Obrońoy Naaiego nie przybyli na 

wozorajszą rozprawę, wobec ozego przewodniczący 
odroozył ją do 3 grudnia.

U eggło dt Calabria. Wozoraj raso o 3 po
nowiło się trzęsienie ziemi w miejscowościach, kil
kakrotnie przez nie nawiedzionych; to samo o 3 m. 
35 popołudniu. Ludność opanowała panika. Deszcz 
leje strumieniem.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia telegrafują, że nom inacja JE. 

Abrahamowicza na m inistra dla Galicyi opubli
kowaną będzie jutro w „Wiener Ztg.*'

j,S. p." stwierdza, że poseł Z a g ó r s k i  do 
klubu centrum nie należy i jego nazwisko na 
listę członków centrum dostało się tylko przez 
omyłkę.

Z Wiednia donoszą, że ministerstwo skarbu 
czyni zabiegi, aby dyrekcja pocztowej Kasy 
oszczędności we Wiedniu ulokowała, na wzór 
węgierskiej poczt. K asy oszczędności, większy 
kapitał w galicyjskich instytucyacb finansowych 
we formie wkładów oszczędnościowych. Mówią, 
że chodzi o wkład kilkumiiionowy, przeznaczony 
wyłącznie dla instytucyj krajowych rodzimych, 
zatem obce banki, posiadające filie lub z a 
stępstwa w Galicyi, w rachubę by zupełnie nie 
weszły.

Z powodu ciągle w z r a s t a j ą c e j  d r o 
ż y z n y  ministerstwo rolnictwa zwoła w naj
bliższych dniach konferencyę dla obmyślenia 
środków zapobiegawczych.

Z powodu podanych przez półurzędowy 
dziennik w Serajewie wiadomości o zamierzonej 
a n e k s y i  B o ś n i i  i H e r c e g o w i n y  
„W. Allg, Z tg.“ stwierdza, że ów artykuł pisma 
serajewskiego nie był wcale wyrazem półurzędo- 
wym, lecz tylko życzeniem prywatnem redaktora 
tego pisma.

Telegramy i telefonematy
z dnia 22 listopada 1907 

Kolo poisKie.
W iedeń. Koło polskie kontynuowało wczo

raj dyskusyę budżetową.
P. dr. Małachowski omawiał szczegółowo 

spraw ę przemysłu, a w szczególności sprawę 
przemysłu drobnego. Wita z zadowoleniem za 
powiedź ministra skarbu przeznaczenia 1 miliona 
koron na popieranie przemysłu. Stało się to n a  
wniosek mówcy w lipcu br., przez Koło polskie 
podjęty. Mówca wyraża nadzieję, że Galicya bę
dzie w tej kwocie partycypowała. Podnosi, że 
w budżecie na r. 1908 kredyt na cele popierania 
przemysłu podniesiono o 150.000 koron i na tej 
drodze należy dalej postępować Następnie nacisk 
pułożył mówca na sprawę przemysłu budowla 
nego i stolarskiego, na sprawę decentralizacyi 
domen i lasów państwowych Przedstawił szereg 
spraw sądowo-admiuistracyjBych, sprawę zniżenia 
opłat za doręczenia, utworzenia nowych sądów 
itd, Żądał oddłużenia urzędników i funkeyona- 
ryuszy państwowych, a w dziedzinie szkolnictwa 
domagał się reformy szkół średnich, a mianowi
cie zaprowadzenia jednolitej szkoły średniej. 
W dziedzinie szkolnictwa handlowego i przemy
słowego domaga się utworzenia dwuklasowych 
szkół handlowych. W końcu omawiał sytuacyę 
polityczną i żądał, by celem jej omówienia zwo
łano w najbliższych dniach posiedzenie Koła.

P. Zieleniewski popierał wywody p. Mała
chowskiego co do szkolnictwa średniego; wska ■ 
żuje na przepełnienie uniwersytetów, a na brak 
słuchaczy w szkołach fachowych i przemysłowych, 
rolniczych i handlowych.

P. Zamorski w przemówieniu swem poru
szył stosunki nasz* do Prus, wskazał na szy
kany robotników polskich w Prusiech, a  n a 
stępni* przechodząc do spraw ezysto austrya- 
ckich, wskazywał na szykany, na jakie wysta 
wieni są nauczyciele podczas ćwiczeń wojskowych.

Dalej om an ałj sprawę kolei Tarnopol-Zba- 
raż, która traktowaną jest jako kolej sezonowa; 
poruszył prawno-polityczne stosunki panujące w 
Austryi, które sprawiają, że biskup wrocławski 
rządzi dyecezyą w Austryi.

Na tem dyskusyę przerwano.
Upoważniono komisję parlamentarną, aby 

ułożyła listę mówców w pełnej izbie, gdzie prze
mówi dr, Gtąbiński, a dalej są do dyspozycyi pp.: 
German, Małachowski, StwiertDia, Golci, Pete- 
lenz, Tomaszewski i Kopyciński jako mówcy 
w dyskusyi budżetowej.

Następnie uchwalono następujące wnioski 
p. Małachowskiego: 1) prezydyum zwoła osobne 
posiedzenie K oła celem omówienia sytuacji po
litycznej; 2) komisya parlam entarna Koła poi 
skiego razem z komisyą sądowo administracyjną 
odbędzie w na) bliższy oh dniach wspólne posie
dzenie.

Do kom isji inicjatywy w miejsce p. G łą- 
bińskiego wybrano p. Buzka.

P. ka. Szponder podniósł trudności, jakie 
czynią emigrantom w porcie w Rotterdamie. 
Sprawę tę przydzielono Komisji parlamentarnej, 
a prezes dr. Głąbiński przyrzekł ją rozpatrzeć.

P. Gold omawiał położenie sekretarzy i kan
celistów w starostwach i żądał, by jedna trzecia 
część ich otrzymała IX  rangę. P. Małachowski 
poparł ten wniosek i wniósł, aby tak eamo u- 
względniono urzędników rachunkowych przy w ła
dzach politycznych itd.

Pp. Bujak i Moysa domagali się tych ulg 
dla urzędników rachunkowych sądowych. P. Ger 
man przedłożył petycyę certyfikatystów o polep 
szenie bytu. Sprawę tę odesłano do komisji ini
cjatyw y i na tem obrady zakończono.

Rada państwa. 
Posiedzenie dzisiejsze.

W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów minister kolei przedłożył projekt ustawy 
w sprawie budowy kolei w Krainie celem połą
czenia z D a lm ac ją ; m inister skarbu przedłożył 
projekt ustawy w sprawie uwolnienia zapisów’ 
i fundacji z okazyi jubileuszu cesarskiego od 
stempli i należytośei bezpośrednich.

P. Adolf Gross zgłasza wniosek nagły w 
sprawie b r a k u  g o t ó w k i ,  We wniosku 
wzywa się rząd, aby poczynił, co należy, by z 
zapasów kasowych lub z pienięday podatkowych 
dostarczono instytucjom  finansowym poszczegól 
nych krajów za procentem gotówki, przyczem

należy uwzględnić głównie banki krajowe i kasy 
oszczędności, wogóle instytucje publiczne, nie- 
obliozone na zy sk ; w pierwszym zaś rzędzie na
leży uwzględnić Galicyę, która z powodu braku 
kredytu i nieuzasadnionego ograniczenia kredytu 
najbardziej jest dotknięta.

W śród wniosków zwykłych znajduje się 
wniosek p. Ochrymowicza w sprawie zmiany 
ustawy prasowej, względnie zniesienia zakazu 
kolportażu i wniosek p. Kuryłowicza o przyzna
nie dyet przysięgłym.

Po odczytaniu szeregu interpelacyi izba 
przystąpiła do dalszej rozprawy nad n a g ł y m  
w n i o s k i e m  w sprawie zarządzeń przeciw 
d r o ż y ź n i e .

Poseł Stóukler odpierał zarzuty, uczy
nione agraryuszom, wnioski socyalistów nazwał 
demagogicznymi, wskazał na biedę stanu chłop
skiego.

P. Kotlar przemawiał w tym samym duchu 
co poprzednik, polemizując z socyalistami, o- 
świadczył, że ze względu na stosunki węteryna- 

! ryjne przeciwny jest przywozowi mięsa z zagra
nicy i otwarciu granic.

Po przemowie Schoepfera dyskusyę zam 
knięto.

W ybrano mowcow generalnych Battaglię 
i Resla.

Zabrał głos p. Battaglia. Posiedzenie trw a
dalej.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów wnieśli interpelacje między innymi: p. 
Wójcik do ministrów rolnictwa i handlu w spra
wie zamknięcia granicy dla wstrzymania dowozu 
mleka do Krakowa ; p, średniaw ski w sprawie 
podatku domowo-czynszowego; p. Ciągło w spra
wie sprzedaży drzew? z lasów państwowych w 
pow. starosam borskim ; p Staruch w sprawie 
stosunków na stacyi kolejowej w Tarnopolu; p. 
Baczyński w sprawie językowej co dc sądu w 
Bohorodczanach; p. Dobija w sprawie udziele
nia koncesji szynkarskiej w Jawiszowicach ; p. 
Hudec z powodu odmówienia decyzyi przez s ta 
rostwo w Jaśle w sprawie przekroczenia patentu 
o jura stolae przez rzyrn. kat. probostwo w Prze
worsku ; p. Breiter w sprawie stosunków w gal. 
radzie szkolnej krajowej.

Wiedeń Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów, prezydent ministrów bar. Beck złoży 
oświadczenie co do stanowiska rządu austryackie- 
go wobec ewentualności zmiany formy, w jakiej 
ugoda miałaby przyjść do skutku na Węgrzech, 
mianowicie że tylko wówczas zgodzi się na taką 
formę jeśli uchwalona przez sejm węgierski usta
wa będzie zawierała zastrzeżenie, że jakakolwiek 
zmiana w postanowieniach ugody w ciągu la t 10 
będzie wykluczona,

Kom isya legitym acyjna.
Wiedeń. Telegram Biura koresp. donosi: Na 

wczorajszem posiedzeniu komisyi legitymacyjnej, 
p. Wityk (ruski socjalista), przedłożył referat o 
wyborze poselskim hr. Dzieduszyckiego, a na 
podstawie protestu przeciw temu wyborowi i swo
ich dochodzeń, postawił wniosek o unieważnie
nie wyboru. Po dłuższej dyskusyi przyjęto wnio
sek p. Bielohlawka (chrześc. społ.) aby co do 
faktów, zawartych w referacie, zarządzono urzę
dowe dochodzenie.

Również przyjęto wniosek p. Pem erstorfera 
o przeprowadzenie dochodzeń co do bliżej przez 
niego podanych faktów, jakoteż wniosek dr. Dia- 
manda, ażeby dochodzenia t powierzono sądom 
n i e g a l i c y j s k i m .

Wkońcu przyjęto wniosek p. Bielohlawka, 
żeby refera t wraz z dochodzeniami wyłożyć przez 
14 dni, aby wszyscy członkowie komisyi mogli 
się o treści dokładnie poinformować.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsze posiedzenie 
komisyi legitymacyjnej było bardzo burzliwe z 
powodu aw antur socyalistów, popierających wnio
sek p. Wityka o unieważnienie wyboru hr. Dzie- 
duszyckiego. W głosowaniu z socyalistami łączyli 
się ludowcy, Rusini i kilku Niemców. Gdy p. 
Wityk poparł wywód swój na unieważnienie wy
ru hr. Dzieduszyckiego okazaniem karty w ybor
czej z wy bitem na niej stampiglią nazwiskiem hr. 
Dzieduszyckiego, p. Bielohlawek okazał taką samą 
kartę głosowania z wybitem na niej stampiglią 
nazwiskiem Diauianda socjalisty. Wywołało to 
ogromną wrzawę ze strony socyalistów przeciw 
społeczno-chrześcijańsKiir posłom, tak, że musia
no zarządzić przerwę, poczem przewodniczący 
wezwał posłów, aby się wstrzymali od scen 
gwałtownych. Przeciw wnioskowi Wityka prócz 
p. Bielohlawka ostro przemawiali dr. Małachow
ski i Buzek. W końcu 20 głosami przeciw 16 
przyjęto odroczenie weryfikacyi aż do zbadania 
faktów przedstawionych przez referenta W>tyka.

Komisya ugoaowa.
Wiedeń. Komisya ugodowa załatw iła wczo

raj artykuły 15, 16, 17 i 19. W ciągu dyskusyi 
nastąpiła przerwa z powodu wniosku p K urandy 
który, pwolawszy się na doniesienia dzienników, 
jakoby węgierski prezydent ministrów dr, We- 
kerle na wczorajszej audyencyi u cesarza otrzy
mał przedwstępną sankcję ustawy upełnomocnia
jącej do wprowadzenia przedłożeń ugodowych w 
drodze rozporządzenia, zapytuje rząd, czy wia
domość ta jest prawdziwa i oświadczył, że chce 
wiedzieć o treści tej ustawy.

Dr. Ellenbogen wniósł o zarządzenie prze
rwy w obradach, aby br. Beckowi dać możność 
odpowiedzi.

W  głosowaniu okazał się brak kom
pletu, wskutek czego przewodniczący zarządził 
przerwę.

Po przerwie zjawił się br. Beck, a przewo
dniczący oświadczył, że prezydent ministrów da 
żądaną odpowiedź na początku piątkowego po-
siedzenia.

Komisy*.
W iedeń. Komisya podatkowa izby posłów 

ukonstytuowała się dziś i wybrała przewodniczą
cym dr. Konstantego Lewickiego.

Komisya sanitarna w ybrała przew odniczą
cym  dr. Dietziusa, a sekretarzami dr. Golda i dr. 
Kunickiego.

Sytuaeya parlamentarna.
W iedeń Klub staroruski ogłasza dziś w 

dziennikach wiedeńskich komunikat z zapewnie
niem, że me będzie prowadził obstrukcji wspólnie 
z radykałami czeskimi. Klub ten, złożony z 5 
członków, nie widzi dostatecznej podstawy dla 
taktycznego wspólnego postępowania z czeskimi 
radykałami i me przystąpi też do radykalnego 
bloku obstrakcyjnego,

Także przewódca realistów czeskich, prof. 
Massaryk, ogłasza, że nie przyłączy się do 
obstrukcyi.

To samo oświadczają secesyoniści z klubu 
czeskiego.

Klub chrześcijańsko-społeczny.
W iedeń, Na posiedzeniu klubu uhrześcij ań-

J sko-społecznego, uchwalono jednomyślnie zapro
testować przeciw doniesieniu dzienników, jako
by stronnictwo chrześeijańsko-społecane występo
wało przeciw wolnemu badaniu naukowemu, 
przeciw niezawisłości wiedzy i jakoby napowrót 
chciało oddać uniwersytety pod aadzór ducho
wieństwa. Jbst to świadomą nieprawdą w celu 
wprowadzenia w błąd ludności. Stronnictwo dą
ży do zapewnienia katolickim studentom rów 
nych praw z innymi, protestuje przeciw lekko
myślnym atakom i chce, by mężowie chrześci
jańsko myślący mieli dostęp do katedr, w 
końcu dąży do teg o , ażeby wpływ żydów 
był złamany i ażeby ustało przepełnianie u- 
niwersytetów żydowskimi docentami i profe
sorami.

Klub ag ra rny i pńdata* cukrowy.
W iedeń. Jak  donosi „Agrarische korresp." 

czeski klub agrarny na wczorajszem plenarnem 
posiedzeniu, w którem wziął udział także mini
ster Praszek, obradował nad kwestyą obniżenia 
podatku od cukru. Jak wydany komunikat za
znacza, jednym z warunków, pod którymi czeska 
partya agrarna przeszła do większości rządowej, 
było właśnie to, żeby rząd w tej kwestyi działał 
jak najrychlej. (Podatek od cukru miałby być 
obniżony o 8 koron na 100 kilogramach).

Praga. „Naródni Listy* donoszą, że według 
dzisiejszego stauu rzeczy spraw a zniżenia po
datku cukrowego rozstrzygniętą będzie w niedzie
lę na radzie ministrów. Gała ta sprawa ma nie- 
tylko tło gospodarcze, ale również i tło poli
tyczne. Zniżenie podatku cukrowego ma być ce
ną, za jaką parlam ent wiedeński ma rychło za
łatwić ugoaę z W ęgrami.

Sytuaeya na Węgrzecn.
B udapesz t S y tuacja  polityczna zaostrzyła 

się przez to, że także dysydenci ze stronnictwa 
niezawisłości zapowiedzieli obstrukcję przeciw 
jednoparagrafowej ustawie. Mimoto ustawa ta 
wejdzie na porządek dzienny dzisiejszego po 
siedzenia.

B n d ap es it. Dzienniki donoszą, że prezy
dent ministrów dr. Wekerle wniesie dziś w sej
mie ustawę upełnom ocniającą w spraw ie wej
ścia w życie ugody. Komisya gospodarcza i fi
nansowa zostały już zwołane na piątek celem 
obrad nad tem przedłożeniem.

B udapeszt. „Magyar liirlap* przytacza 
oświadczenie Juliusza hr. Andrassego, charak te
rystyczne dla sytuacji. Mianowicie minister An 
drassy zapytał posia Farkashazy’ego, czy dysy
denci będą prowadzili obstrukcję przy ustawie 
upełnomocniającej P. Farkashazy odpowiedział, 
że bądź co bądź posłowie ci m ają wątpliwości 
co do tego przedłożenia. Hr. Andrassy zaznaczył 
wobec tego, że jest obowiązkiem posłów z więk
szości w krytycznej sytuacyi, wywołanej obstruk- 
cyą Chorwatów, nie sprawiać rządowi trudności. 
Dalej oświadczy! minister, że gdyby był dysyden
tem, to wówczas tylko praeowałby nad upadkiem 
rządu. Gdy zaś p. Farkashazy oświadczył, że d y 
sydenci nie robiliby trudności ru d o w i, jeżeliby 
jako rekompesatę otrzymali, zspewnienie, że bę
dzie utworzony samodzielny bank węgierski, za
uważył hr. Andrassy: „To niemożliwe; kwestya 
ta z ugody została wyłączona i byłoby nieuozci- 
wem znowu ją  poruszać. Dotrzymanie tej obiet
nicy uważam dla siebie za bezwarunkowo obo
wiązujące i wydaje mi się to rzeczą niepatryo- 
tyczną i niesumienną przez podobne żądanie sta
wiać nas w poiożeniu memożliwem*. Po załat
wieniu ugody, może rząd utworzyć bank w 
r. 1910.

B udapesst. Sytuaoya polityczna w Buda
peszcie przedstawia się krytycznie. Nie ulega 
wątpliwości, że przeciwko t. zw. ustawie upełno
mocniającej, mocą której rząd miałby prawo 
wprowadzić w życie ugodę z Austryą, rozpocznie 
się obstrukeya, w której wezmą udział nietylko 
posłowie innych narodowości i Chorwaci ale 
także i dysydenci ze stronnictwa niezawisłości. 
Kierownictwo nad obstrukcją objęli Polony i i 
Banffy.

Ponieważ gabinet Wekeriego nie może roz
wiązać Izby, gdyż przyrzekł cesarzowi, że n a
stępne wybory odbędą się już na podstawie po
wszechnego głosowania przeto nie pozostaje mu 
nic innego, jak podać się ' do dym isji w razie, 
jeżeli ustawa upełnomocniająca przed 1 stycznia 
nie stanie się prawem obowiązującem.

B udapeszt. Na wczorajszem zebraniu partyi 
niezawisłości hr. Apponyi wygłosił mowę, w któ
rej rzekł międzj innem i: Naród przechodzi o 
becnie bardzo ciężkie godziny. Celem naszym jest 
oswobodzić kraj z dawnych nadużyć i poprowa
dzić go do lepszej przyszłości, a przedewszyst- 
kiem do samodzielności ekonomicznej. Formalne 
trudności są usunięte, a teraz trzeba stworzyć 
podstawy maleryalne. W  ramach możliwości 
prowadzimy właściwą politykę dla wyrównania 
sił między Węgrami a Austryą. W interesie u- 
gody musieliśmy ponieść ofiary, jednakże teraz 
jest droga wolna do urzeczywistnienia e k o n o 
m i c z n e j  s a m o d z i e l n o ś c i  kraju w 
r. 1917.

B udapeszt. W sejmie węgierskim po o- 
twarciu posiedzenia przez prezydenia Justha, pre
zydent ministrów dr. W ekerle przedkłada n- 
s t a w ę  u p o w a ż n i a j ą c ą  r z ą d  d o  
z a w a r c i a  u g o d y  w f o r m i e  r o z 
p o r z ą d z e n i a .

Izba obraduje dalej nad taryfą cłową. Prze 
m aw iają wyłącznie Chorwaci.

Z Rosyi.
Trzecia I>ums-

P ćte rsb u rg . Na wczorajszem posiedzeniu 
rozpoczęła Duma badanie wyborów W czoraj 
weryfikowano 800 wyborów poselskich.

P e te rsb u rg . Mandaty wszystkich p o s ł ó w  
p o l s k i c h  z a t w i e r d z o n o .

Mandat posła m i ń s k i e g o ,  osławionego 
Schmidta, uznano za wątpliwy; sprawa tego wy
boru będzie rozstrzygnięta na plenarnem posie
dzeniu komisyi.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Na końcu wczoraj
szego posiedzenia Dumy dokonano wyboru po
mocników sekretarza izby. Między wybranymi 
znajduje się 3 opozycjonistów, w tej liczbie ka
det Celnokow.

Sekretarz drugiej Dumy Szingarów oświad
czył imieniem kadetów, że przez wybór 3 opo- 
zycyonistów Duma widocznie odstąpiła od zasa
dy, iż opozycya nie ma być reprezentowana 
w prezydyum, atoli kadeci tylko pod tym w a
runkiem przyjmą wybór Ceinokowa, że będzie 
on pierwszym pomocnikiem sekretarza.

Następnie p r z y j ę t o  j e d n o m y ś l 
n i e  w n i o s e k ,  postawiony przez 254 posłów, 
aby w y s t o s o w a n o  a d r e s  d o  c a r a .  
Zredagowanie adresu poruczono komisyi z 18 
członków.

Przystąpiono do wyboru pierwszego po 
mocnika sekretarza i wybrano Samisłowskiego 
z prawicy.

P. Kelepowski woła do kadetów: „Siedzi
cie teraz na ławach, na których siedzieli caro- 
bójcy*. (Niepokój na lewicy.)

Prezydent grozi p. Kelepowskiemu odebra
niem głosu.

P. Celnoko# zrzeka si* wyboru aa pomocni
ka sekretarza.

Na końcu posiedzenia . 'lźiziernikowacy zgło
sili wniosek o wybór ss regu koo isyi.

Prezydent zawiadamia, że otrzymai protest 
przeciw postępowaniu swemu,1 jedonkże tego p ro 
testu nie odczy.a (Huczce okliski na prawicy 
i w centrum.)

Następne posiedzenie Damy w sobotę.
A resztow aniu  w P e te rsb u rg u .

F o te id b arg . W nocy ze środy na czwartek 
odbywały się tu masowe rewizye i aresztowania, 
Wykryte rewolucyjną organizację, która w naj
bliższym czasie planowała szereg zamachów. Przy 
rewizjach znaleziono wielkie zapasy dynamitu i 
gotowych b o m b .

Rosya Francya.
Petersburg. W początkach przyszłego roku 

prezydent republiki francuskiej w towarzystwie 
ministra spraw zagranicznych odwiedzi dwór pe
tersburski. Szczegóły tej wizyty zostały ułożone 
podczas ostatniego pobytu Izwolskiego w Paryżu.

L o ndyn . Petersburski korespondent „Tri- 
bune‘ donoei z upoważnienia tamtejszego am ba
sadora francuskiego, że prezydent rzeczypospoli- 
tej francuskiej n i e zamierza wcale złotyć wizy
ty w Petersburgu

Marokko.
P ary ż . Oficjalna depesza z Marokka dono

si, że sułtan Abdul Azis kazał ministrowi wojny 
wysłać oPO ludzi do Muzaganu celem odcięcia 
Mulej Hafida Od tego ostatniego odstąpiły 
wszystkie miasta portowe i oświadczyły się za 
Abdul Azisem.

Przesileni* w  Ameryce.
L ondyn . „Daily Mail* donosi z Nowego 

Jo rk u : Codziennie wydalają fabryki tysiące ro
botników. Robotnicy poiscy, węgierscy i włoscy 
uciekają formalnie ze Stanów Zjednoczonych, o 
ile tylko znajdują miejsce na statkach. Przeszło 
pół miliona obcych robotników zamówiło miejsca 
na okrętach i wraca w najbliższym czasie do 
Europy. O ile możności fabrykanci amerykańscy 
zatrzymują robotników amerykańskich, a w ydala
ją  obeych. Opow.adają, że same tylko fabryki że
laza wydaliły już 400 OOP robotników.

Dział ekonomiczny.
/S Z k rakow sk iego  to*, wzaj. obezpiecz-A. 

Posiedzenie plenarne rady nadsor^zej tow. wzaj. 
ubezp odbędzie się 5 grudrńa br.

fi Z kolei p a ń a tw o w y o h  Przystanek H nuia- 
nowiee połoiony między stacyami Przemyśl i N itan- 
kowioe na szlaka Przemyśl-M szu-L-borct a arządio- 
dzony iocyohjzis tylko dU ranha osobowego i pa
kunkowego, otwarty został b. m. także dla pnbliozae- 
go ograniczonego rnohu towa.o cego w całowozawyoh 
ładunkach.

Z rynków towarowych
B a n k  rotnłem y we L w ow ie.

Lwów dma 2Z listopada.
Dziś nocujemy za t>0 kilogramów loco Lwów .

Waluta koronowa-
Pszenioa gotowe od 12-80 do 12 60 ps tenica na tasr- 

mina 0‘— do 0*00. Żyto gotowe 11*20 Jo 1140. 4vto r* 
termina 0 00 dc 0*00. Owies obroczny gor.owy 6 00 do 
7*10. Jeozmien pastewny 7 40 dc 7 ó t. Jęóiuuoń orow. 8 00 
do 8*50. Rzepak — do — 00. Lniana* O*'JO ao Ov  *. 
Groch pastewny 740 do 7?J groch do goto*..
9*50 do 10.60 Wykę f c a o  6 70. Bobik 6 7 )  4 .  6 9} 
iareczkc. ó*00 do CrOO. Kakarudza nowa za  56 k-.lo 
00*0 do 0*00, kukurudzt, star* 0*00 do 0 00. Chmiel no
wy *a 66 *ilo 00-00 do 00-00, ohunal stary dj-Oo do 
00*00. Koniczyna czerwona 66 — do 75’ - ,  koniczyna 
biała 45 — do 55‘— koaiozyae szwei.-tra 7) — do 
80 — Tymotka 80 — do 85 —.

Spirytus pancas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54*76 do 66 -  . dpirytag paritas i’arno,o. na terminy 
—*— do — , spirytus paritas Tarnopol eiskontya- 
gentowany 85*— do 35*60.

BndapMił dni* 22 listopad*, iturs w Koro
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
11*54—1155 ua kwiecień 18*06—]3*07 zytu na p*tizi-r- 
nik OJ*00—0000 na kwiecień 12‘i8 —1219 owies na pa
ździernik 0*00 —0 00 na kwieoień 8* 71—8 72 kukurndza 
na maj 7 66—7*67. Rzepak na sierpień 17*15—

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: pochmurno.

Z targb-w n au  <11 o w y c h .
W ied eń , 21 listopaa. 3 p i  r y t u s. Za to

war skontyngentowauy z dostawą natychmiastową za 
100 HL płacono kor. 61 80 do. S2'40.

Tendencyc : niezmieniona.
C i k i e r :  Raanada pri.ua z d o staw ą  n a ty c h 

miastowi, z W iednia w oały  h w*g. K.. 7 1 — d o 7 i'2 5 . 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wie
dnia w całych wagonach k. —* - ,  Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z d ostaw ą natychmiastową z 
Wiedaia K. — *—, w oalyoh w a g o n a c i K. — — do  
—*—, beozkami do —*—.

Tendencya: słaba.
N a f t a  galicyjsta Standard White w oałych 

wagonach z Wiednia k. 26*53 do k. 27 - .  W becza*ch 
K. - —  do - * —

Nalta galicyjska z Wiednia beczkami K. 28 — do 
K. 28-50.

Tendencya: spokojna.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń  dnia 22 listopada (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 uiinui 80 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredyto
wego 622*60, węgierskiego zakładu kredytowego 732-00 
Anglobanku 286 60, .mionbanku 623-50, Banku di* 
krajów koronnych 40* 50, Bank^ereinu 512*50, Bodaa- 
oreditu 988*00, galicyjskiego Bauku lupoteoznego 
OOOOO, kolei państwowych 658 75, aoiei południowej 
141*25 tramwaju A. — ■—, B. —.—, kolei Slbaraa. 
422*00 kolei półnoo. 5150—5190, kolei czerniowieckiej 
650 —, ftipiny 591*75, fłima jń urany a 50400, praskiego
to warz. żelaznego -2865 —----- , fabryki broni 460- —,
tureckie tytoniowe 893*— galicyjskiego karpackiego 
Towarzyst ,va naft. 538— —, Obiig. węg. mdemniz, 
92-30, renta majowa 95 81, austryaoka renta koronowa 
96*05, węgierska renta koronowa 92*35, 56-let. lisiy 
.towarzystwa kredytowego ziemskiego u3*25, *-pro- 
oentowe listy banku hipoteoznago 9415, 4 i p il pro- 
oentowe listy banku hipoicczu 99 2i, 5-pruoeutowe 
listy banku hipotecznego 119'0'J, 4-procentowe Banku 
kraj. 94*95, 4 i pół proc. Banku kraj. 100*00, 5-procaut. 
komunalne obligacye Banku kraj. —*—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 97*76, 4-procentowe gaiic. 
pożyczki krajowe z r. 189o 9495, 4-procentowa po
życzka miasta Lwowa J ł 4U, turooaio 189 OJ mar
ki 117 72l ruble 253-25. 5 proc. renta rosyjska t 19 iC 
r. 87-00.

NAtJESŁANt'
(Za tę rubrykę Redakeya me odpowiada.;

K auc*larya adwokatów
dr. A leksandra i dr. Zygm unta  

Iłiiieificzów,
przeniesioną została na ul. J a g le l to ź U tk ą  8 .
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Powieść.
P r z e ło ż y ła  z an gielskiego  J a n in a  B.

('Ciąg dalszy).
— Moja panienko, — mówię do niej ze 

spokojną surowością, — zapominasz się, do kogo 
mówisz Przestrzegam cię tylko, że sir Jerzy nie 
może być bezpiecznym przyjacielem dla młodej 
dziewczyny twej kondycyi.

Koń niecierpliwi się.
— He 1 sioisz spokojnie, niedołęgo.
— Zdaje się, że najlepiej będzie, gdy opu

szczę pańską służbę, nie mogąc go zadowolić
— No, Saro, takie jest twe imię, nie robię 

ci żadnych wymówek, jest to tylko ostrzeżenie 
potrzebne tak młodej dziewczynie.

— Mam lat dziewiętnaście — odpowia mi 
z miną przekorną.

— Nie jest to wcale poważny wiek. Im  
mniej będziesz widywać pana Yerschoyle, tem le

piej dla ciebie. Nie m a powodu, by zaraz odcho
dzić ze służby, jeśli sama sobie tego nie życzysz.

— Nie chcę być wystawioną n a  ponowne 
znieważenie.

— A któż cię znieważył?
— Pan
— A! jeśli takie jest twoje m niemanie, to 

lepiej zrobisz, odchodząc.
Podrywam nagle uzdę konia, ten  zadowo

lony, czując bliską stajnię, przyspiesza biegu. 
Lecz uszedłszy kilka kroków, zatrzym uję się i 
spoglądam po za siebie S ara  nie odwrac a się, po
zornie zajęta wpatrywaniem się w równinę, roz
taczającą się przed nią.

— Saro — zdaje mi się wprost zbytkiem 
swobody nazywanie jej po imieniu. — Saro nie 
potrzebujesz od hodzić, przynajmniej, jeśli sam a 
nie chcesz.

Stoi wciąż odwrócona w ten sposób, że nie 
mogę dojrzeć jej tw arzy; pizybliżam się mimo
oporu mego konia.

— Nie odejdziesz; póki sam a nie zechcesz.
Ona wyjmując chustkę z kieszeni, w po

spiechu ociera łzy.

— Nie chciałem cię przypraw ić o łzy — 
mówię je j n iezręcznie.

— Ja n ie  płaczę.
Mimo ttigo zapewnienia m a rzęsy wilgotne.
—  Ju tro  opuszczę dom pana — mówi od

dalając sit;.
Moi przyjaciele w racając o dość spóźnio

nej porze, zaperwniali mię, że zepsułem sobie 
najlepsze polow anie.

— Twój groom mógł swobodnie pysznić 
się n a  twym koniu.

Jutro odpraw ię cały personal służbowy z 
w yjątkiem mej stare j Busher. Nikt nie był tak 
źle obsługiwany ja k  ja.

— W złym hum orze mój s ta ry ?  — pyta 
mię Reggie.

śm iejąc się z mego kwaśnego humoru, od
dalają się, by zm ienić ubranie do obiadu.

Muszę sobie ulżyć i wybesztać mego groo- 
ma. N ajkrótsza droga do stajni prow adzi pod 
oknami kuchni; rzucam tam okiem, story nie 
zapuszczone. S tara Rusber i dziewczęta za ję
te przy ogniu. Pukam w okno, B usher się 
zbLiża.

a  ja  myślałam, że to jeden 
sobie życzysz mr. Bob ? 
bo to  pora wydawania

jutro  Sara J e n -  

na mnie zdu-

— Ach to  pan! 
z groomów. Co pan 
Jestem bardzo zajęta, 
obiadu.

— Hm 1 Cóż, odchodzi 
kins ?

Stara kucharka patrzy 
miona.

— Zgromiłem ją dzisiaj, może więcej, jak 
zasłużyła — odpowiadam, tłumacząc się. — To 
dobra służąca, nieprawdaż ?

— Nie słyszałam, by ktokolwiek użalał się 
na nią. T o tylko pewna, że ona jest po raz 
pierwszy w służbie. Czy wymówiła służbę, tego 
nie wiem, słyszałam tylko, że przed udaniem się 
n r spoczynek ohoiała widzieć się z Wiliam- 
sową.

— Zaw ołajcie ją, chcę z nią mówić.
— Co tylko wyszła. Pobiegnij Saly i po

szukaj jej. Ale wejdź pan raczej do kuchni, Da 
dworze można zamarznąć.

Nie podobna mi rozmówić się z S arą  w 
obec innych sług, odmawiam więc zaproszeniu 
Rusher.

Otóż wchodzi ona w wielkim fartuchu u- 
mocowanym u paska.

Uderza mię jej piękność nadzwyozajna, gdy 
wchodzi do kuchni z głową podniesioną, prze- 

j wyższając wszystkich wzrostem, imponuje po pro
stu awą postawą. To nierozum z mej strony, 
prosić ją, by została, lepiej zdaje się byłoby, 
gdyby ju tro  wyjechała. Małoby się znalazło lu 
dzi, którymby głowy nie zawróciła. Elton, Yer- 
schoyle, Graham i Grant szaleją za nią.

Teraz jednak trzeba znaleźć coś do powie
dzenia tej pięknej dziewczynie o poważnem szcze- 
rem  spojrzeniu i ustacb ściągniętych.

— Sądzę, że Sara się namyśliła i nie po
rzuca służby.

— Owszem — odjeżdżam jutro.
— Żałuję tego, co powiedziałem dzisiaj po 

południu.
— Tak?

(C. d. u.)

Miód potaniał!
cyjny twardy 5 kor 90 hal., gęsto płynna

Ukv£hiifltii0 riti \W r  J  t l l l l l l l l I w W I I I  ta  5 Mg. franco. W łasne pasieki. Korze- r
•  laiewi z, em. nauczyciel, Iwanczany. 818 [

zapobiega skutecznie 
E tn n is ia  >COTTA. Jest o ra  naj 
przedniejsze .a środkiem lecznic.* ym 
i odżywczym dla dzieci, przyw ra
cającym także zdrowie naszym ulu
bieńcom, jak już w tysięcznych 
wypadkach udowodniono. E m u lsy a  
S co tta  powstrzymuje schudnięcie 
tworzy

zdrow e, tęgie  m ięśn ie,
i napełnia dziecię zado
w alającą siłą zdrowo
tną. Jeżeli więc dziecko 
zasłabnie . należy nie- 
zwł eznie podać Śeotta. 
Każda liaszka E m n lsy i  
S co tta  z. wiera zawsze 

prawdziwa tyiko jednakowo najdelika-
z, tym /.nakmni , ■ - • i .

rybaka, g„ . ™ -  tD ie J S Z e  1 M j S k u t ę M -
tającym wytwór niSJ S ZG skłir b} ik l 1

s c o t t a . zawsze w równych,
przez świat naukowy uznanych 

proporcyscb. 826
Cena o ry g i i. flaszki 2 k. 5 0  h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach

S ł a b o ś ć  m ę z k ą
skałki siczogólatej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadnlyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale osu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka ilustr.

D r. B e ta u ’a

0c h r o n a  w ł a s n a
Cert* wydania polskiego 2 kor. 

Tysiąc- znBlazło w niej objaśnienie 
Swtch cierpień, s :a  niyciem knraoyi 
w książce tej zaleconej, zupełną swą 
siłę męzką. Za nadesłaniem frant o na- 
leżytości, otrzyma się książkę w koper
cie franko przez Magazyn wydawnictwa 
R. F. B 'c r e y  w L ip sk a  (VarUgs Ma 
grzin Leipzig, Neumarkt 21) w Niem

czech. 5qp

PRAJtTYCME KJMORY
dla rasyonalnego przyrządzenia karmy dla bydła

projektuje I w ykonuje 842

d la  Z ie m ia n ,  =  we £vowie, n i Kościuszki la .
Na wystawie bydła opasowego we Lwowie poruczyło c. k  Gal- Towarzystwo Gospodarskie przyrządzenie całej karm y dla 

sztuk  drogiego rasowego bydła firmie DOM DLA ZIEMIAN.
MOTOR GNOM z sieczkarnią, buraczarką i śrótownikiem Kiihnego i parnikiem pat. Ventzkiego nie zawiodły ani na chwilę. 

Gdyby te wyroby nie były tak niezawodne, zachodziłoby ryzyko w wysokości m iliona koron.

D o m
1000

D rob n e ogłoszeniu
po 4  hi. od wyrazu.

Zdolny uczeń, syn intelijrentnyoh 
szlacheckich ale 

podupadłych rrdziców. nie ma na limę 
ciepłego okrycia i na to uprasza się do
brych ładzi o składkę ca ręce tutejszej 
Adm inistracji. 912

Najnc wsz j konstmkeyi G a rn itu ry  m ło- 
carn lan e zł żone z młocarń przewozowych 
z rodwójrym  przyrządem czyszczącym ) 
cylindrem sortującym ora lokomobili ben 
zytowei, w yp o życza  do m lock! na do
godnych w iirn nkacb Dom komlsowo- 
rolnh-zy S t. K om o rn ickiego , w e Lwo: 
w ie  u 1. G ródecka 29. —  Dostawia do 
wszys-sich stacyi kolei z własnym moto
rem i bentvną. 918

P o s z u k u ję

nauczycielki
do dwóch panienek. W ym agane 
muzyka i francuskie bardzo dobrze. 
Bliższe wiadomości listownie pod 
adre.em  : O b szar d w o rsk i, J a r y  

czów s ta ry . 76q

Polecam do ciągnienia 1 grudnia 864

z główną wygraną 600.000 fr. złotem 
Losy

Losy tureckie są obecnie najtańsze, a ze swoimi 6 ciągnieniami i 6 główne- 
mi wygranymi —  mianowicie 3 po fr. 600.000, 3 po fr. 300.000 oraz bardzo 
liczne poboczne a  znaczne wygrane, nadają się jako  bardzo korzystna gra. 
Polecam za gotówkę według knrsu dziennego —  albo :

1 los turecki na spłaty miesięczne po koron 6 — , albo 81— ,
2 losy tureckie „ „ „ I2*— , „  15-— ,
5 losów tureckich „ „ „ 30’— , „ 50'— ,

25 » » » » ,  ' 50' - ,  .  a o o - ,
Najtańsze zestawienie cen podług kursn dziennego.

Pełne, niepodzielne prawo gry już po złożenia pierwszej raty wprost do 
mnie, na podstawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży. Przesyłka 
pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsze raty na czeki poczt.

Edw ard Urban, dom bnukowy, Berno,
1 W ie lk i plac 28— t i  (we w łasn ym  dom u).
Sol dnych 1 stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre proorizye.

pS^T" Tesfr Rozmaitości " W
„ D e p e n d a n c e  B r is to l* * .  — Orig. P arisiana Ensemble.

7 panów i 14 pań. — Codziennie 3 komedye. — Początek o godz. 8
wieczorem. 273

j

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa alkallczno-acdowa, zawlerająoa części składowe ehemlczne, jak

Popierajmy firmy kraje we a nie obco
krajowe! Zwraca się uw-'gę PT. Publi- 
c*rości, źe wobec konkurencyl najlep
szą a najtańszą naftę na becaki i de- 
tailicanie należy zamawiać tylko w fa- 
bry ornym kantorze sprzedaży nafty

Fi b ie li*  i Sfctw iprsktej —  Lw ów ,
Pasaf. Hausmana. Od 5-ciu litrów po- 
cząw zy bezpłatna dostawa do domu 
we władnych bJaszankach. O poparcie 
krajowej firmy naj uprzejmiej uprura
Z*J zip Id  w K a w e ck i, kierownik flrooy.

N; Telefonu 1046. 902

Dobra
w .achc-dnie.i Galicyi, ckoło iju o  morgów! 
z lasami, z auwodu podzisła familijnego 
tanio do nabyria. Wiadomość w „Doro- 

przy ni. Szajnochy. 764

Znana pracownia

Sukien t
1

konfekcyi
Anieli Strze!eck?ej,

przeniesioną z o sta ła  na

ul. Żu liń skiego 6, Lwów,
Wykonuje suknie od najwykwint
niejszych do naiskromnie szych. 
Zamówienia z prowmcyi usku

tecznia s ę szybko i starannie.

Zakład wodoleczniczy

Ir. A. Clinca i  Z a to p i
otw arty cały rok.

C entralne ogrzewanie. K analizacya. Św iatło elektry
czne. W odociąg. Nowo urządzona łazienki.

C ena od osoby od 8 koron dziennie z całem  utrzy
maniem. Prospekta na żądanie.

&g>l0 s s e t i§ 3t
s r  P a s a ż u  

Hermanów
pod artystycznem kierownictwem R u d o l fa  F r a n z ia k a .  

C odzienn ie  p rzed s taw ien ie  o 8-inej w ieczorem .

W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej.

PROGRAM : BJo u -Jo u “, groteska z francuskiego w 1 akcie.— 
Rosyjscy śpiewacy i tancerze. — Japońscy cesarscy 
nadw orni artyści. — Mówiące i śpiewające żywe fo
tografie. — Subretka. — Łyżwiarze na kółkach.

Oddz. 13 L. 173111907.

f i  w i z o .
w

ii

w yrob u  naszego, pod kontro!, Komisy! przem ysłowej T o w a rz y 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze 

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem,
C ena f la sz k i w  K ra k o w ie  15 ct. 4

Do nabycia w apteisach i drogueryaoh , 3kład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca I Chmurski w Krakowie
ułasuioieU fabryki wód taiuwaluyc

* » s 5T>« iw ss

i

UCZENICE
uezęsłozające do zak ła

dów naukowych, 

zn ajd ą  najlepsze um ie
szczenie w In tern a cie  

p rz j
al. Wince n te «• Pula 

nr. 1, I. piętro.

i

Mi EU S lfB
B r a c i a  T e r c y a M 1*’ ^ * |  
E r a u e l s a k a  , poshigu i\ °y 
ubogim, u l .  K l e p a r o w a k a 1 
L 1 ® „ P r z j ln łls k o * ', aa-| 
biern się ha żądanie rn«bl ■ lOj 
naprawy n. roznosi ;e k : n . . t n e |  
i nowo zak pu ae. Geny uiotat* 

kowam- — robota staranna-

"W ydawca i o d p o w ied z ia ln y  redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Podług ogłoszenia c. i k. ministerstwa wojny z dnia 31 października 
1907 Oddz. 13 1. 1731, zamierza takowe zapotrzebowanie gotowych sort i 
materyałów skórzanych dla c. i k. wojsk na czas od 1 stycznia 1909 do końca 
grudnia 1915 w drodze publicznej konkurencji zabezpieczyć- Zdolne i soli
dne firmy fabryk skórzanych, które w konsoreya połączyć się muszą, za
prasza się do udziału w tej konkurencyi

Boczna wartość liwerunku wynosi w przybliżeniu na konsorcjum dia 
składu mundurów nr. 1 w Bernie 1,770,000 k., dla składu mundurów nr. 2 w 
Budapeszcie 2,064 000 k., dla składu muidurów nr. 3  w Gosting ad Grac i nr. 
4 w Wiedniu (Kaiserebersdort) po 1,180.000 k.

Pewną kwotę z tego należy stowarzyszeniom drobnych przemysłowców 
do liwerowania pozostawić. Konfekcye sort wykonują konsoreya w zakładach 
konfekcyi skór w zakładach mundurów Berno, Budapeszt i Gosting, względnie 
w zakładzie konfekcyjnym, który przy składzie mundurów nr. 4 w Wiedniu 
urządzonym zostanie. Nabywcy składają kaucyę towarową, która na konsor
cjum dla Berna 730.000 k., dla Budapesztu &90.000 k. a dla Gósting i dla 
Wiednia po 480.000 k. wynosi.

Pisane oferty należy złożyć w wymienionym ministeryum do dnia 1 
lutego 1908 i każda z oferujących konsoreyów ma złożyć wadyum, mianowicie: 

konsoreyum dla składu mundurów nr. 1 88.000 k.
„ „ „ nr. 2 103.000 k.

„ „ ., nr- 3 i 4 po 50.000 k.
Bliższe warunki zawarte są w dokładnem ogłoszeniu urzędowej części 

„Wener Zeitung“, tudzież w ,tGazecie Lwowskiej** i „Czernowitzer Zeitung“ 
z dna 21 listopada 1907.

Ogłoszenie to, tudzież odnośny zarys ugodowy z formularzem ofert 
przejrzeć można w intendanturach komend tery tory a lny eh w wyżej wymie
nionych składach mundurów i w Izbach handlowych i przemysłowych. Poje
dyncze egzemplarze zarysu ugodowego i formularza oferty nabyć można w 
składzie mundurów nr. 1 w Bernie po cenie 1 k. za zarys ugodowy i 10 b. za 
formularz oferty-

Lwów, dnia 14 listopada 1907. C. i k. Intendanfura II korpusu.
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Z drukarni i litografii Pillera, Neumanua


